ajulubieńszą, najbardziej znaną i naj- 
popularniejszą postacią z przeszłości 
Polski był niewątpliwie zarówno w daw- 


nych czasach, jak i dziś jeszcze, Wacław 
Rzewuski. 
Postać ta, owiana niezwykłym urokiem 


poezji, natchnęła Mickiewicza i Słowackiego 
do napisania przepięknych rymów i przewi- 
ja się i w dzisiejszej literaturze jeszcze, od- 
powiednio stylizowana, idealizowana, apo- 
tcozowana. 

Jak bardzo znanym był Rzewuski w owych 
czasach, wnosić możemy stąd chociażby, że 
każdy ze współczesnych pamiętnikarzy, któ- 
ry ujrzał go najbardziej przelotnie nawet, 
noluje skrzętnie tę wiadomość, uzupełniając 
ją całym szeregiem złośliwych lub entuzja- 
stycznych wersyj, krążących o tym niezwy- 
Муш dziwaku. Dziś, sto lat dzieli nas już 
od tajemniczej śmierci Farysa. Z tej odle- 
głości czasu możemy spojrzeć bezstrónniej 
i jaśniej na jego postać i ocenić go sprawie- 
dliwiej, niż to czynili jego współcześni, któ- 
rym zdrowy sąd o nim zaćmiewały zapewne 
zawiść, urazy osobiste lub zaślepiony. bez- 
krytyczny zapał. 

Posiadał Rzewuski niewątpliwie zadatki 
na wybitną jednostkę i to w każdym nie- 
mal kierunku. Umysł miał iasny, bystry, 
szeroki i wszechstronne uzdolnienia, Pomi- 
Jajac juz wysokię urodzenie. mienie i że- 
lazne naprawdę zdrowie, które to czynniki 
znakomicie przyczyniają się do ułatwienia 
każdej karjery życiowej, jakbyśmy dziś po- 
wiedzieli, posiadał on moc talentów, które 
same przez się mogły mu zapewnić świetną 
przyszłość w każdej dziedzinie, w jakiej ze- 
chciałby się doskonalić. Brakło mu, niestety, 
jakiejś spójni, łączącej i wiążącej ze sobą 
harmonijnie wszystkie talenty duchowe 
i umysłowe i skierowującej je ku właściwe- 
mu celowi. I to właśnie sprawiło, że mogąc 
zostać jedną ze Świetniejszych gwiazd na fir- 
mamencie polskim, był tylko przelotnym me- 
teorem. A talentów miał, jak powiedziałam, 
moc. Świetny lingwista (znał doskonale sie- 
dem języków europejskich, nie licząc w to 
greki i łaciny — oraz języki wschodnie), 


niezwykle uzdolniony matematyk, erudyta, 
dziejopis, muzyk, * poeta, malarz, polityk, 
wojownik, niezmordowany tancerz, mistrz 


w szermierce, jeździec niezrównany, — był 
Rzewuski wszystkiem i niczem, typowym 
okazem genjalnego dyletanta, polskim ,,ge- 
njuszem bez teki“ Tworzył więc opery, ma- 
łował bitwy, pisał poematy, w każdej dzie- 
dzinie coś robił, każdą poznawał, w każdej 
pracował, — w żadnej nie pozostawił po so- 
bie nic trwałego, a choć każdym fibrem du- 
szy i ciała dążył do wybicia się ponad co- 
dzienność życia, do niezwykłości, z całej je- 
go istoty nie zachowało sie nic i nic nie 
przeszło do potomności, prócz złotej legen- 
dy chyba. 

Niespokojny duch pędził go z miejsca na 
miejsce, nie dając nigdzie spocząć, nienasy- 
cona żądza przygód, nieokiełznana fantazja 
czyniła jego życie tajemniczem, nieuchwyt- 
nem, a błyszczącem i migotliwem nakształt 
błędnego ognika, przydając mu jeszcze uro- 
ku. Imię Wacława Rzewuskiego już za ży- 
cia było otoczone żywą legendą. 

Rzućmy choć pokrótce okiem na te nie- 
zwykłe losy. 

Pierwsze znamiona pociągu do wschodu 
adkrył i rozdmuchał w młodym Rzewuskim 
pewien uczony iman, umykający przed nie- 
łaską sułtana, a który znalazł gościnę w Sa- 
wraniu. On też pierwszy uczył go języków 
wschodnich, odkrywał przed nim tajemnice 
Wschodu. 

Ukończywszy świetnie we dwa lata aka- 
demję: wojskową w Wiedniu, gdzie uzyskał 
pierwszą nagrodę wraz z tytułem inżyniera 
górnika, wstąpił Rzewuski do wojska i został 
przez rząd austrjacki przeznaczony, ze wzglę- 
du na świetną znajomość języków, do eks- 
pedycji naukowej na Wschód. Wymarzona 
ta plodróż nie doszła wszakże do skutku, 
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gdyż poznał w tym czasie, podczas wojazu 
po Europie, młodziutką Rozalję Lubomirską, 
córkę ściętej na giłotynie w Paryżu za cza- 
sów terroru wojewodzicowej kijowskiej, 
w której się tak bardzo zakochał, że prze- 
słoniła mu ona nawet na pewien czas uko- 
chany Wschód, a którą też w pare lat potem 
poślubił. Niedługo wszakże trwała sielanka. 
Po kilkunastu latąch niezbyt zgodnego poży- 
cia, żona zamieszkała w Wiedniu, oddając 
się wychowaniu synów, nieokiełznany zaś 
małżonek przebiegał złociste pustynie Ara- 
bji, szczęśliwy, że spełniło się wreszcie ma- 
rzenie jego życia, biorąc udział w walkach 
krajowych i wszystkich awanturach, których 
mu życie stepowe nie szczędziło. Za niezwy- 
kłą waleczność w bitwach, w których brał 
udział jako prosty ochotnik, otrzymał tytuł 
Emira Al-Omrach, nadawany tylko potom- 
kom Kalifów, co ród swój od proroka wy- 
wodzą, do którego przydano mu nazwę Mi- 
rza Tadż-el-Faher i wiele innych. 

Po kilku łatach i niezliczonych przygodach 
oraz przeróżnych kolejach losu, (był nawet 
podobno czas jakiś wielkorządcą Bagdadu), 
powrócił wreszcie Rzewuski ze stadem arab- 
skich koni, z taborem, obozem, całą kara- 
wang słowem, do ukochanego Sawrania, 
z ostrzyżoną krótko głową i prześliczną ja- 
sno blond z miedzianym odcieniem brodą, 
dla której zwano go potem Emir Zołotaja 
Boroda. Przybywszy do kraju, nie zmienił 
swego trybu życia, układając go według 
dziwnej mieszaniny zwyczajów polsko-szla- 
checkich z obyczajami kozackiemi i arab- 
skiemi. Z rodziną nie żył. Żona uważała go 
za warjata i za takiego głosiła przed $wia- 
tem, synów prawie nie znał, nawet matka, 
podburzana wciąż przez obcych, odwróciła 
się przy końcu dni swoich od ukochanego 
niegdyś syna. Tak więc przez bujne swe, 
barwne życie szedł Emir sam, zawsze sam. 

Mając wrodzoną skłonność do ascezy, Żył 
też Rzewuski bardzo skromnie, nie rozpiesz- 
czając zahartowanego jak stal ciała żadne- 
mi wygodami. Siodło służyło mu za podusz- 
kę, kołdrę zastępował chałat turecki, za- 
miast na łóżku wyciągał się na ziemi, skórą 
końską przykrytej. Za pożywienie służyła 
mu kasza jaglama, ryż, baranina po arabsku 
i kawa. Codzienny jego ubiór stanowił bia- 
ły, szeroki burnus i biały turban z zielonemi 
frendzlami, oznaczającemi godność emira. 
Na większe uroczystości przywdziewał strój 
stylowy, więc biały, karmazynowy lub ró- 
żowo nakrapiany kaftan bez rękawów i sze- 
rokie szarawary tureckie oraz zielony zawój, 
spięty pośrodku wielkim szmaragdem, 

Jak w dalekich stepach, tak też i w Sa- 
wraniu, rządził się Rzewuski tylko fantazją. 
Czasem spraszał tłum gości, podejmował ich 
gościnnie, częstował potrawami wschodniemi, 
które zresztą mało kto przełknąć zdołał; 
na prośbę zaproszonych naśladował modlą- 
cego się araba, siadał do fortepinu i ładnym 
głosem Śpiewał francuskie i włoskie roman- 
Se, luh też z niezwykłym tałentem bawił ze- 
branych opowiadaniem swych przygód, któ- 
rych słuchano z równym zawsze zajęciem, 
chociaż wiedziano dobrze, że niejedna z nich 


została zmyślona, niejedna zaś tak ubarwio- 
na, że zgoła do prawdy niepodobna. 

To znów ze stadem, obozem, ze świtą wy- 
ruszał w odwiedziny do sąsiadów, pod któ- 
rych oknami rozpinał namioty, lub błądził 
z całą karawaną po stepach i lasach w po- 
szukiwaniu jakiegoś ukrytego skarbu. 
A trzeba wiedzieć, że poszukiwanie złota sta- 
nowiło jego manję. Aleksander Jełowicki, 
znający go dobrze, jako błiski sąsiad, mówił 
z pobłażłiwą ironją, że nie mogąc się dogo- 
spedarować złota, chciał się przy przynaj- 
mniej dokopać. 

Lecz przychodziły dnie, w których Emir, 
siedząc godzinami po turecku na tygrysiej 
skórze, ćmił lulkę, pił kawę arabską, przesu- 
wając bursztynowe paciorki i słuchając 
w milczeniu kozaczków, przygrywających 
na teorbanach i śpiewających dumki ukraiń- 
skie. W takich chwilach nie chciał nikogo 
widzieć. Jeżeli zaś jaki niewczesny gość do- 
magał się natrętnie widzenia z gospodarzem, 
wówczas wolny nasz Farys, nie znoszący 
wszelkiego przymusu i nienawidzący utar- 
tych szablonów, zjawiał się grzeczny 
i uprzejmy, ale tak mroczny, ponury і chtod- 
ny, jak burza gradowa, że nieproszony gość 
czemprędzej opuszczał jego progi. 

Z natury był zresztą Rzewuski bardzo we- 
soły, towarzyski i gościnny. Młodzież za nim 
szalała. Jeszcze w czasie podróży poślubnej, 
podczas której zahaczył o Krzemieniec,- na- 
wiązał serdeczne stosunki z uczniami liceum, 
jakoże lubił otaczać się młodzieżą. Był też 
gorliwym pomocnikiem Czackiego, który 
mianował go honorowym członkiem rady 
szkolnej. Wielu niezamożnych uczni wspo- 
maga! pieniężnie, tak dyskretnie wszakze; 
iż nikt o tem nie wiedział Często też za- 
praszał młodzież do siebie i gościł. Utrzy- 
mywał również stosunki towarzyskie z [ro 
fesorami liceum, z którymi toczył uczone 
dysputy. Obecność” jego przyczyniała sie 
bardzo do ożywienia życia w Krzemieńcu. 

W wielu ówczesnych pamiętnikach znaj- 
duje odbicie słynny wjazd Rzewuskiego na 
górę Królowej Bony. Góra ta jest niezwyk- 
le stroma, spadzista, z wierzchu porośnięta 
lasem. Dość swobodnie można się było do- 
stać na jej wierzchołek drogą okólną. Lecz 
Rzewuski uparł się, że wjedzie konno wprost 
pod górę. Tłumy zebrały się u jej stóp, śle- 
dząc z biciem serca każdy ruch szalonego 
jeźdźca, Kiedy stanął wreszcie na szczycie, 
wzbiła się w górę burza oklasków i wiwa- 
tów. Lecz przedsięwzięcie nie było jeszcze 
skończone. Zejście było znacznie bardziej 
niebezpieczne, niż samo wspinanie się. Entu- 
zjastyczna młodzież ofiarowała się konia 
i jeźdźca znieść na dół z tej karkołomnej 
góry. Obeszło się wszakże bez tej ofiary. 
Krok za krokiem, wrośnięty zda się w konia, 
w którego przelał wszystkie swe instynkty 
i władze, zjechał Rzewuski szczęśliwie, bez 
wypadku 

Już w czasie podróży poślubnej począł się 
Rzewuski skłaniać do kozaczyzny. Odżyły 
wspomnienia lat dziecinnych, spędzonych 
wśród szerokich stepów ukraińskich. Pociąg 
ten wzrósł jeszcze po poprocie ze Wschodu, 
gdy przybladty już nieco wspomnienia orjen- 
talne. Obok wschodnich szat, począł nosić 
strój kozacko-polski, otaczał się Świtą koza- 
ków, ród swój wywodził od kozaka Rzewu- 
chy i podpisywał się Ataman Rzewucha Zo- 
łotaja Boroda lub Farys Rzewucha Złotaja 
Boroda. Po powrocie do kraju pogłębiła się 
jeszcze bardziej jego przyjaźń z Tymkiem 
Padurrą, zawarta równie w czasie podróży 
poślubnej, kiedy Padurra, który później jako 
dziad lirnik całą Ukrainę pieszo przebiegał, 
był uczniem liceum krzemienieckiego. Rze- 
wuski dziwnie się dopasował z młodym poe- 
tą i polubił go serdecznie, jako tez i jego 
smętne, żałosne dumki, do których sam me- 
lodje układał. A muzykiem był podobno nie- 
lada. Jego „Requiem“, napisane na Śmierć 
Czackiego, było bardzo cenione w swoim 

Dokończenie na str. 10. 
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Nowomianowani oficerowie Armii polskiej, złożyli hołd na zamku Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej, prof. Ignacemu 
Mościckiemu. Po przyjęciu hołdu, Pan Prezydent podejmował w swoim gabinecie Naczelnego Wodza Armii, marszałka 
migłego-Rydza, oraz wyższych dostojników wojskowych (na zdjęciu). Fot. „As“ 
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ak kolwiek baldachim czy sufit 
znajduje się nad łóżeczkiem dziec- 
M! ka, w oczach jego odbija się zaw- 
sze — niebo...“ — powiedział Vic- 
tor Hugo. Ne trzeba być poetą, 
aby wyczuć, ile najczystszego piękna i wzru- 
szającego uroku mieści się w wyrazie oczu 
w w całej jego postaci. N'e było epoki 

i kraju, któraby pozostała na urok ten obo- 
jętna. W majstarszych religjach świata prze- 
wija s'ę prastary motyw Boga, w postaci 
dziecięcej, schodzącego między śmiertelnych. 
W starożytności najpiękniejsze i najpotęż- 
niejsze uczuc'e ludzkie -— miłość, czczono 
w małym, swawolnym Erosie... Religja chrze- 
ścijańska i jej bogata ikonografja kultowa 
dała ludzkości Boskie Dzieciątko, u którego 
stóp 'kłomią się najstarsi і najmędrsi... 

Wielki ruch Odrodzenia, który tak głęboko 
przeorał psychikę człowieka i położył pod- 
waliny pod maszą 'współczesną kulture — 
pendzlem* swych malarzy i piórem poetów 
wielbi urok ii nieskażone piękno wieku dzie- 
cięcego. Rozkoszne niemowlęta della Robbii 
na Ospedale Maggiore we Florencji, pucuło- 
wate, złotowłose putta zaludniajace na fre- 
skach kościoły i pałace renesansowe, boskie 
Dzieciątka, tulące się ufnie w ramionach 


Na prawo: Рага najpiękniejszych dzieci fran 
cuskich: 9-letnia Denise Vasserge i Francois 
Toquć, które otrzymały na konkursie pięk- 
ności i zdrowia dzieci pierwsze nagrody. 


słodkich Madomn Rafaela czy Belliniego, 
czarnowtose bambina i promienne aniołki — 
to wszystko studja dziecka w najróżnorod- 
niejszych postaciach. 

W epoce renesansu pojawia się też po raz 
pierwszy portret dziecka — traktowany na- 
turalistyeznie, z wnikliwą obserwacją cha 
rakteru modela. Ale te renesansowe dzieci 
nie wydają się nam szczęśliwe. Zadanie ich 
główne — to być dekoracyjne i piękne. Zro- 
zumiemie ich natury i potrzeb, jeszcze nie 
doszło do głosu. Dorośli traktują je jak mi- 
njatury ludzkie, zmuszając је do naśladowa- 
nia dorosłych i „dociągania" sie do ich trybu 
życia. Widzimy to choćby w strojach dzie- 
cięcych tej epoki.  Małeństwa  wtłoczone 
w sztywne brokaty, w złotem lite szaty się- 
gające im aż do stóp, w ciężkie czepce przy- 
gniatajace ich maleńkie główki — wydają się 
nam dziś żałosnemi ofiarami. Czyż można 
dzieckiem nazwać smutną i bladą ¿nfantke 
Матје Teresę z portretu Velasqueza? Dumna 
i wyprostowana dziewczęca figurka, zesznu- 
rowana w stanie, obarczona sztywną wspa- 
niałą krynoling — przejęta ważnością swej 
roli i dostojeństwem królewskiego pochodze- 
nia — czyż to nie karykatura dziecka? Po- 
równajmy ją choćby z małą Betty, następ- 
czynią tronu Imperjum Wielkiej Brytanji — 
ulubienicą narodu angielskiego. Wesoła 
i swobodna, pełna dziecięcego wdzięku i pro- 
słoty, nie różni się niczem od rówieśników 
skromniejszego pochodzenia. Nie zaniedbu- 
jąc jej wydhowania i wykształcenia, niezbę- 
dnego dla przyszłej władczyni, pozostawiono 
jej jednak pokój dziecinny wraz z jego ra- 
dościami + zabawami, przystosowanemi do 
jej wieku. Choć ciężar władzy i odpowie- 
dzialnosc’ wyda jej się kiedyś może trudny 
do zmiesienia, dziś jest jeszcze tylko rado- 
snem i beztroskiem — dzieckiem. 

W renesansie było inaczej. Dziecko było 
niejednokrotnie zabawką — przyplacajaca 
nieraz zdrowiem i życiem tę swoją rolę. Zna- 
пу jest wypadek, który zdarzył się na dwo- 
rze Medyceuszów florenckich: w 'wspania- 
łych uroczystościach dworsk.ch wzięły udział 
i dzieci, nagie, całe pozłocone, odgrywającę 
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Poniżej: 


role amorkéw. Maskarada ta, okrutna 
i bezmyślna, skończyła się Śmiercią 
kilkorga z nich, maskutek; zatrucia 
i zatkania porów skóry pozłótką. 
Długo jeszcze nie umiano wczuć się 
we 'wiłaściwą psychikę dziecka : zro- 
zumieć potrzeb jego wieku. Gdy śle- 
dzimy portrety i studja dzieci z daw- 
niejszych epok, widzimy, jak często 
fałszywie pojmowano ich wdzięk. 
Przesłodzone i sentymentalne dziew- 
czątka Greuze'a rażą mas dziś sztucz- 
nością # mieszczeroŚścią wyrazu. I tyl- 
ko wyjątkowi mistrze, jak Rubens, po- 
trafili oddać dziecko z całym jego czy- 
stym wdziękiem, bez upiększeń i zma- 
nierowanego sentymentalizmu. 
Dzisiejsza epoka może być śmiało 
nazwana epoką dziecka. Nigdy w hi- 
storji nie spotykamy takiego zainte- 
resowania się losem dzieci, co dziś. 
Wszelkie gałęzie wiedzy, począwszy 
od medycyny i higjeny, skończywszy 
ma psychologji i pedagogice, współ- 
pracują zgodnie mad tem, aby poznać 
istotę dziecka, wniknąć w tajemnice 
jego psychicznego i fizycznego rozwo- 
ju, służyć jego zdrowiu przygoto- 
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Holbein: 
jako dziecka. (Galerja hanowerska). 
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Portret Edwarda VI. 


Rubens: Portret synka malarza, Miklasa 
(„Albertina — Wiedeń). 


wywać go należycie do życia. Genjalne od- 
krycia Freuda z dziedziny psychologji wie- 
ku dziecięcego wyjaśniły mam wiele zaga- 
dek i zwróciły uwagę na głębokie znaczenie 
i wartość dziecięcych przeżyć. Dzięki bada- 
niom jego ? jego następców, wiemy dziś, że 
dzieciństwo to mie idylliczna sielanka anioł- 
ków, lecz ważny i dramatyczny okres, 
w którym wykuwa się cała przyszłość czło- 
wieka. Że warunki rozwoju i wpływy otocze 
nia w tym właśnie okresie najdonioślejszą 
grają rolę. żłobiąc w podatnym gruncie wra- 
żliwej psychiki dziecka głębokie ślady, nie- 
łatwo dające się zatrzeć w późniejszym jego 
rozwoju. То też współczesna psychologja 
apeluje do rodziców i wychowawców, ucząc 
ich właściwego do dzieci podejścia i podkre- 
śłając na każdym kroku doniosłość ich roli. 
„Wszystko dla dziecka“ — to w krajach 
cywilizowanych majpopularniejsze dziś ha- 
sło. W imię jego walczy się z wszystkimi 
wrogami szczęścia dziecka: z nędzą * za- 
niedbaniem fiizycznem, z brutalnością mie- 
cdp'owiedzialnych rodziców czy sadystycz- 
nych wychowawców, z epidemjami i wyzy- 
skiem dziecka, jednem słowem z cierpieniem 
dziecka we wszelkich jego postaciach. 
A walka to niełatwa, tembardziej, że trud- 
ności ekonomiczne ì gospodarcze kryzysy 
tak liczne rzesze bezrobotnych małych istot 
wydają na pastwę nędzy i zaniedbania. Żłób- 
ki i ochronki nie są w stanie przyjąć tych 
wszystkich wydziedziczonych, którym naj- 
bardziej kochający rodziice nie mogą zape- 
wnić koniecznego do normalnego rozwoju 
minimum dobrobytu ` radości życia. 
Opieka nad dzieckiem i jego umiłowanie 
idzie w parze ze stopm'em cywilizacji і do- 
brobytu danego kraju, wpływającego — jak 
tego uczy statystyka — ma automatyczny 
spadek rozrodczości W krajach zachodu 
dziecko cieszy się szczególnemi względami. 
Nierzadkim jest na ulicach Paryża widok 
policjanta, zatrzymującego cały ruch na 
najbardziej ruchliwych ulicach, aby ułatwić 
przejście przez jezdnię piastunce, wiozacej 
wózek dziecinny. Dziecko ma wszędzie 
pierwszeństwo — bo to wszak przyszłość na- 
rodu, a określenie to przestało już być pu- 


stym frazesem. W państwach, wykazują- 
cych dziś najsilniejszy dynamizm, op ека 
nad dzieckiem wzrasta z roku na rok i co- 
raz szersze zatacza kręgi. Ciężar wychowa- 
nia + wyżywienia dziecka przejmuje powoli 
państwo bezpośrednia czy pośrednio, pre- 
mjując rodziców mających liczne potomstwo 
i dopomagając im finansowo. 

Sztuka współczesna  mietyłko traktuje 
dziecko jako wdzięczny model, lecz prze- 
dewszystkiem służy mu bezpośrednio. Ar- 
ch'tektura nowoczesna uczyniła z pokoju 
dziecinnego prawdziwy raj, w którym dziec- 
ko znajduje właściwą atmosferę, na którą 
składają się światło i powietrze, jasne, we- 
sole barwy, higjen' czne urządzenia i celowe 
umeblowanie. Pokój, w którym dziecko ma 


Na prawo: Tak wyglądała matka i jej 
córeczka w epoce biedermayerowskiej... 
Poniżej: ...a tak obecnie, w epoce sa- 
molotu, radja i wszelakich rekordów (Joan 
Bennett i mała Genee Hall z amer. filmu). 


żyć i rozwijać się, pojęty 
jest dziś jako synteza te- 
go wszystkiego, co dziec- 
ku jest potrzebne, co ma 
go uczyć i bawić, rozw*- 
jać jego zmysł estetyczny 
i pobudzać wyobraźnię 
we właściwym ikierunku. 
Coraz większy nacisk 
kładzie se dziś również 
na estetyczne walory 
dziecinnych zabawek, ma 
ich znaczenie pedagogicz- 


ne. Resztki fabrycznej 
tandety i brzydkich, n'e- 
estetycznych  ilustrowa- 


nych książek dla dzieci 
powinno się zwalczać i 
wypierać z naszego han- 
dlu, żądając zabawek 
choćby niedrogich i naj- 
prostszych, ale odpowia- 
dających wymogom no- 
woczesnej estetyki. 
Charakterystyczną #и- 
strację naszych dzisiej- 
szych pojęć o dziecku 
stanowł nowoczesna foto- 
grafja, biorąca za temat 


dziecko. Jeśli porównamy ją 
z choćby przedwojennemi podo- 
biznam: dziecięcemi, przekona- 
my się, jak wielkie zaszły w tej 
dziedziniie zmiany. Zamiast szty- 
wnych, upozowanych, śmiesznie 
i niehigjenicznie ubranych dzie- 
cinnych postaci widzimy dziec- 
ko podchwycone we wszystkich 
przejawach jego życia. Nowo- 
czesnego fotografika interesuje 
każda poza i każdy wyraz 
dziecka: dawno już odrzucił on 


zasadę, że dziecko musi się do 
fotografji wystnoić + ufryzować, 
upozować ii wykrygować, a tem 
samem pozbawić go właściwe- 
go wyrazu i wdzięku natural- 
nej ibezpośredniości. Toteż fo- 
tografja dziecięca stoi dziś па 
bardzo wysokim artystycznym 


Siostrzana usługa. 
Fat. Keystone. 


poziomie i daje studja dziecka pełne eks- 
presji i wdzięku. Wszystko, co wiedza i po- 
stęp stworzyły dla dziecka, znajduje w 
rodzicach wdzięcznych odbiorców: w naj- 
skromniejszym domu znajdzie się jasny i ła- 
dny pokój przeznaczony dła dziecka, na naj- 
uboższym nawet stole pojawi się od czasu 
do czasu złocista pomarańcza lub pachnący 
banan. Uderza nas ten kontrast, ale nie wie- 
my, ile godzin snu poświęciła taka matka, 
aby po ciężkiej całodziennej pracy znaleźć 
jeszcze czas na wyhaftowanie kokieteryjnej 
kryzki, czy zrobienie na drutach strojnej 
czapeczki z puszystej, mięciutkiej angory... 
Czemuż to przypisać? Może głębokiemu in- 
stynktowi macierzyńskiej miłości, może pod- 
świadomemu przekonaniu, że ta maleńka 
istotka to jedyny kapitał czystej i niefałszo- 
wanej radości... w szarem i twardem życiu. 
Ewa Mieroszewska. 


Poniżej od lewej: Wspaniały, ale krępujący swobodę ruchów strój infantki 
Małgorzaty (portret Velazqueza w Muzeum Nadwornem we Wiedniu). Obok 
jedno z ostatnich zdjęć księżniczki Elżbiety, córki króla Anglji Jerzego VI., 
której swobodny strój sportowy nie odróżnia jej od innych dzieci angielskich 


ESPERANTO 


łaściwie tylko najsilniejsze uczucia, 
jak miłość, nienawiść, złość itp. nie 


potrzebują słów, by były zrozumiałe, 
w większości jednak wypadków trzeba nie- 
stety swoją myśl oblec w konkretne słowo, 
uważać na składnię, uwzględnić właściwy 
czas itd. W wieku, w którym wszystko się 
tak upraszcza i skraca, w którym „łapie sie“ 
fale głosu w atmosferze, normalna ludzka 
mowa. walcząca z trudnościami gramatyki, 
jest włściwie nieomal anachronizmem. Tem 
więcej, że — nie chcę zresztą poniżać dzi- 
siejszej kultury, ale muszę to zaznaczyć — 
kwieciste, ciekawe i treściwe konwersacje 
ubiegłego wieku przestały być atrakcją dla 
ludzi i zastąpione zostały hałaśliwemi i bez- 
treściowemi meetingami w tej czy innej for- 
mie, gdzie główną rolę odgrywają stereoty- 
powe określenia. 

Oddawna zagadnienie wspólnego języka 
było tematem prac lingwistów 1 uczonych. 
Jak wiemy, Średniowiecze, a niawet jeszcze 
wiek XVIII posługiwały się łaciną jako je- 
zykiem warstw wykształconych i posiadają- 
cych. Wprawdzie łacina ta była nieraz mało 
„сусегойѕКа“ i grubo naiwna, ale bądź co 
bądź można się było nią rozmówić. Przy- 
pominała często rozmówki tego rodzaju: 
„Loqueris — ne latine? — Non tego, 'amice, 
non tego!” Z chwilą zdobycia za Ludwika 
XIV przez Francję hegemonji  politycznei 
w Europie środkowej, język francuski stał 
się nietylko językiem dypłomatów, ale każ- 
dego, który uważał się za coś lepszego. Wie- 
my, że korespondencje naszych  prababek 
odbywały się często w tym języku, a pa- 
nował on niepodzielnie w Rosji w XVIII 
i początkach XIX w. do tego stopnia, że wy- 


part zupełnie język rodzimy. Wiek XIX 
przyniósł różne próby stworzenia jezyka 
międzynarodowego. Miał nim być „Voła- 


рак“, będący dziwacznym galimatjasem róż- 
nych pierwiastków językowych, nieskoordy- 
nowanych i robiących „dzikie“ wrażenie. 
W końcu XIX w. stworzył nowy język mię- 
dzynarodowy „Esperanto“ Polak dr Zamen- 
hof. które rzeczywiście wkrótce rozprzestrze- 
niło się na całym Świecie, posiadając obecnie 
własne czasopisma, własną literaturę i ty- 
siące zwolenników. Ale te wszystkie języki 
o ile nimi mówiący liczyć się muszą 
z lewnemi ograniczeniami, stworzonemi 
z natury rzeczy przez gramatykę, mają swoje 
słabe strony, nie przemawiają one bowiem 
jako takie do intuicji człowieka i do jego 
zdolności zrozumienia. Nie znając słów, nie 
znając składni, nie można się niemi posłu- 
kiwać, W daleko lepszej sytuacji znajdują 
się głuchoniemi, gdyż język ich polega na 
ogólnie zrozumiałych znakach, których 
wyuczenie się wymaga jedynie pewnej by- 
strości wzroku i umysłu. Z tego założenia 
wychodził angielski uczony lingwista sir 
Ryszard Paget „oraz jego pomocnicy, którzy. 
po długich zresztą studjach na ten temat, 
wypracowali międzynarodowy język znako- 
wy. Istotnie, rola jego, zwłaszcza z chwila 
rozpowszechniania się telewizji, może być 
olbrzymia i może stanowić potężny czynnik 
kulturalny. Opracowanie tego języka zbiegło 
się z wielkim kongresem głuchoniemych. 
który odbył się w ubiegłym roku w Łondy- 
nie. W kongresie wzięły udział wszystkie 
wybitniejsze narodowości świata, a miał on 
za zadanie załatwienie licznych spraw. odno- 
szących sie do losu tych nieszczęśliwych. 
przedewszystkiem zaś uzgodnienie języka 
głuchoniemych, aby zrozumienie jego stało 
się uniwersalnem. Dziwny obraz przedsta- 
wiał się oczom uczestników kongresu: zja- 
wili się na nim bowiem nietylko reprezen- 
fanci narodów europejskich, ale również 
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„NA MIGI" 


Oto jedna ze scen sztuki odegranej w „Little 
Theatre”, w której główne role objęła Carla 
Lehmann i S. Tafler. 


Nauka zasadniczych podstaw języka „zno- 
kowego” trwa zaledwie kilka godzin. Sir Ry- 
szard „wymawia” znakiem rąk słowo „ponie- 
waż”, uczeń jego zaś słowo „zależnie od”. 


czerwoni Indjanie z Ameryki, postacie fan- 
tastycznie ubarnych Hindusów i wiele je- 
szcze innnych egzotycznych gości. Uroczyste 
nabożeństwo w katedrze św. Pawła odbyło 
się w grobowej ciszy, gdyż pod skłepieniami 
świątyni nie padło ani jedno głośne słowo, 
a jedynie znaki je zastępowały. Podczas 
kongresu urządził sir Ryszard Paget kilka 
prób porozumiewania się uniwersalnym је- 
zykiem znakowym. Wypadły one jak naj- 
lepiej. Otóż w londyńskim teatrze „Little 
Theatre" odbyło się przedstawienie scenicz- 
ne, w którem aktorzy posługiwali się jedy- 
nie językiem znakowym. Lotniczka w typie 
miss Amelji Earhardt udaje się samolotem 
w daleką podróż, ale zmuszona atmoste- 
rycznemi zmianami, ląduje przymusowo na 
jednej z wysp Polinezji. Oczywiście Poline- 
zyjczycy nie mówią po angielsku i porozu- 
mienie się z nimi jest nader trudne. Lecz 
tutaj właśnie zaczyna się rola uniwersalnego 
języka znakowego: lotniczka stosuje go z peł- 
nym sukcesem i wkrótce porozumiewa się 
z tubylcami wcale łatwo. Oczywiście, że 
treść sztuki odegranej za pomocą wspom- 
nianego języka przez aktorów jest antycypo- 
waniem faktów, gdyż język znakowy jest do- 
piero w powijakach. Ciekawem jest, że 
aktorzy dosyć łatwo wyuczyli się swojej roli 
pod kierownictwem sir Pageta i próby szły 
bodajże łatwiej, niż na deskach normalnego 
teatru. Jak dalece język znakowy wrodzony 
jest człowiekowi i ilu posiada adeptów, nie 
zwerbowanych za pomocą propagandy czy 
innych momentów, lecz czujących poprostu 
potrzebę porozumienia się w ten sposób, wy- 
kazuje okoliczność, iż zarówno czerwoni In- 
djanie Ameryki Północnej, jak również tu- 
bylcy Australji, kobiety kaukazkie i niektó- 
re szczepy Kamerunu, a w Europie mie- 
szkańcy prowincji Neapolu posługują się nie 
raz tym językiem. Trudno sądzić, czy okolicz- 
ność ta wykazuje ich niższość, czy też wyż- 
szość kulturalną, w każdym razie jest wy- 
razem pewnej wewnętrznej potrzeby tkwią- 
cej w człowieku. Nie będzie od rzeczy zwró- 
cić tu uwagę na wrodzoną każdemu człowie- 


kowi gestykułację, za pomocą której prze- 
cież wyraża on równie swoje myśli, oczy- 
wiście asocjując ją z słowami słyszalnemi. 
Ale są przecież nawet w życiu przeciętnego 
człowieka, nie mającego nic wspólnego 
z językiem znakowym, pewne ruchy, ilustru- 
jące jego myśl conajmniej tak dobrze, jak 
żywe słowo. Zwłaszcza narody Południa 
mają swoje liczne gesty porozumiewawcze, 
które można uważać za wyraz iego instynk- 
tu kinetycznego, tkwiącego w człowieku. 
Gdyby ten „cichy język* rozpowszechnił 
sie na dobre w świecie, zagadnienie stworze- 
nia uniwersalnego środka porozumiewaw- 
czego byłoby w części rozwiązane. Oczywi- 
Scie, Ze trudno przewidzieć, jaką drogą pój- 
dą te próby, zapoczątkowane przez sir Ry- 
szarda i trudno określić ich znaczenie na 


przyszłość. W każdym razie inicjatywa uczo- 
nego angielskiego, nawiązująca zresztą do 
dawniejszych prób tego rodzaju, jest godna 
i JGM. 


Erbedont 


podkreślenia, 


ELIKSIR: PROSZEK i PASTA 
s DO ZĘBÓW —=— 


R. BARCIKOWSKI S. A. Poznań. 


KĄCIK FILATELISTYCZNY 


W Krakowskiem Towarzystwie Filatelisty- 
cznem prowadzono kilika dni temu dyskusję 
na temat, jaka kwota wystarcza na nabycie 
wszystkich nowości. Otóż rachunek po zesu- 
mowaniu wszystkich pozycyj okazał się tak 
słonym, że można przyjść łatwo do przeko- 
namia, iż na natychmiastowe kupienie świeżo 
emitowanych seryj może pozwolić sobie tyl- 
ko... ktoś bardzo bogaty. 

Oczywiście, że w ciągu dłuższego czasu 
można dostać zwłaszcza znaczkii regularne za 
cząstkę wartośc: nominalnej niestemplowa- 
nych, ale zato duży procent serji dobroczyn- 
nych i lotniczych, nie mówiąc już o blokach, 
staje się nieosiągalnym. W październiku br. 
kupił jeden z członków Kr. Tow. ЕЧ. blok 
»Ysaye za 6.90; „Zefib* za 6.50; „Bratisla- 
wa“ kosztowała 1.90; czeska serja В. I. T. 
1.50; serja Łotwy z prezydentem 2.75; drobne 
Francje 40 gr.; Bułgarja 45 gr.; austrjackie 
„Winterbilfe* 3.—; Włochy jubileuszowe 
6 zł. Razem .29.40 zł.! Trzeba zaś wziąć pod 
uwagę, że kilka pozycyj jest wyjątkowo ta- 
nich — znacznie poniżej cen handlowych 
i że wykaz ten nie obejmuje absolutnie 
kompletu europejskich znaczków wydanych 
w październiku. 

Tak więc nalezy program zbierania przy- 
stosować йо swych możliwości finansowych, 
a chociaż zachłamność zbieracza jest nieo- 
graniczona, lepiej zapewnić sobie przynaj- 
mniej większość znaczków kiłku krajów, 
an‘zeli mieć same puste kartki w albumie. 
Ci zaś, którzy nie chcą kupować znaczków, 
niech odrazu zrezygnuja z posiadania znacz- 
ków dobroczynnych i bloków. 

Bardzo kosztowne są również jugosłowiań- 
skie znaczki lotnicze, które reprodukujemy 
w niniejszym numerze. 

Komplet składa się z 8 sztuk, |przyczem 
każdy rysunek powtarza się po dwa razy 
Formaty 26X35 mm i 35X28 mm. Barwy: 
0.50 а. i 5 d.: brązowa i fioletowa, I а. i 5 d · 
zielona i karminowo-brązowa. 2 d. i 20 d. 
popielata i zielona, 2,5 d. ż 30 d. różowa 
i niebieska. 

Nie nałeżą te znaczki do najpiękniejszych 
z typu krajobrazowych, z całem uznaniem 
przywitałlibyśmy jednak podobną emisję 
znaczków lotniczych, gdyby była dziełem 


naszych wytwórni. 
Dlaczego nasze „M. 
P. i Т“ nie chce za- 
robić kilkuset ty- 
sięcy złotych, wy- 
dając regularną se- 
rję lotniczą: jest to 
dla wszystkich 


zbieraczy ta- 
jemnicą! 

Również Вира. 
rja przeszła do 


druku heliograwu- 
rowego i wydruko- 
wała serje z por- 
tretem córki króla 
Borysa. Trzy 
Sztuki za I, 2 i 4 
lewy mają format 
2227 mm i bar- 
wy: ziełoną, c. po- 
marańczową i czer- 
wong. 

Francja tradycyj- 
nym systemem wy- 


daje co chwila wartości „dodatkowe“ i pro- 
wizoryczne. „Symboł Pokoju* widzimy na 
nowej wartości za 55 с. (fioletowa) a jeszcze 
mm za 20 rp. — czerwony. 


W górnym rzędzie od lewej: Znaczek bułgarski z portretem córki 
króla Borysa, dwa znaczki jugosłowiańskie, oraz znaczek ks. Liech- 
tenstein. W rzędzie dolnym: Dwa znaczki jugostowianskie. 


W Księstwie Liechtenstein wreszcie dalsze 
zmiany: oto znaczek za 5 rappen (soczy- 
sto zielony) i w podobnym formacie 2530 
mm za 20 rp. — czerwony. W. H. 


lisem pięknie 


Pani wygląda, ale byłoby stokroć 
ładniej, gdyby Pani nim nie zasła- 
niała swej ślicznej twarzyczki o 
tak świeżej cerze. Taką cerę 
zapewnia jedynie Puder Antiba. 
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Halina Radlińska w balecie orjentalnym „Taina”, kompozycji królowej Marji rumuńskiej, w któ- 
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powoli 
opuszczał sie w atmosferę, szukając dogod- 
nego miejsca do lądowania. 

Już usunięto pokrywy, chroniące jego bo- 
ki i wysunięto olbrzymie stalowe skrzydła 


Olbrzymi wóz międzyplanetarny 


Prężność atmosfery, jak trafnie obliczał 
astronom Tullo, była zupełnie wystarczają- 
ca, by unieść skrzydlaty wóz. 

Kierownicy ekspedycji siedzieli przy apa- 
ratach, regulując je swemi chudemi paje- 
czemi palcami, zaś Tullo nałożył maskę ga- 
zową i wyszedł na pomost, który dla niego 
ze statku wysunięto. 

Pod nim rozpościerała się, cel marzeń ca- 
łego życia, ziemia. Olbrzymie zbiorowiska 
wód, nieznane na Marsie, przewalały się 
potężnie, iśniąc się jaskrawo w promieniach 
potężnego słońca. 

Zieleń, ten najrzadszy ale najbardziej uml- 
łowany па Marsie kolor, dominował tu 
wszędzie. Zieleniły się wody morza, ziele- 
niły się olbrzymie przestrzenie ziemi, po- 
krytej jakiemiś roślinami. 

Tullo dotknął palcem aparatu telepatycz- 
nego i postat rozkaz do maszyn: obniżyć 
wysokość i okrążyć planetę! 

Wóz lekko drgnął i spłynął na żądaną wy- 
sokość, kierując się z zachodu na wschód. 

Tullo stał i patrzył, Wiedział, że ma przed 
sobą wolną chwilę, dopóki uczeni nie zaczną 
mu składać raportów o wszystkich właści- 
wościach nawiedzonej planety. 

То go nie obchodziło. Wiedział, że naj- 
bardziej Ścisłe badania potwierdzą hipotezy 
i teorje dzięki, którym najwyższa Rada pla- 
nety usłuchała go i dała zezwolenie na tę 
ekspedycję. 

Lecz cickawilo go jedno — jakie inteli- 
gentne istoty zamieszkują planetę o tak 
bujnej roślinności. Czy może jeszcze nie. roz- 
winęło się tutaj wyższe życie? Może mie- 
szkańcy ziemi stoją jeszcze na bardzo ni- 
skim szczeblu rozwoju? Ale przedewszyst- 
kiem — ostrożność. 

Dopóki się nie zbada, jakie tajemnice mo- 
gą się kryć na owej planecie, jakie niebez- 
pieczeństwa czyhają na przybyszów, nie 
można lądować. Chociaż wóz jest wyposażo- 
ny w potężne środki obrony, nie wiadomo, 
czem dysponują przypuszczalni mieszkańcy 
ziemi. 

Przypuszczalni... 

Bo dotychczas żadnego. ich śladu znaleźć 
nie mógł. З 

Patrząc na przelatujący pod sobą krajo- 
braz, wyciągnął nagle długie ramię, by ująć 
dłoń Marinaa, której obeeność wyczuł poza 
sobą. 


— Czyżby nie było tu inteligentnych 
istot? — zawibrowało mu w mózgu jej py- 
tanie. 

Błysnął oczyma, zwracając ku niej swą 
trójkątną twarz. 

Trzymając dłoń towarzyszki (co jest mil- 
sze od przekazywania myśli aparatem tele- 
patycznym) przekazywał jej swe myśli, Sle- 
dząc ich wrażenie w zmieniających się bar- 
wach oczu Marinaa. 

— Atmosfera jest tu zbyt gęsta — my- 
Slat — zbyt wiele w niej tlenu. Tlen zapala 
krew i zaciemnia mózg. Z tego zbytku tlenu 
płynie żądza mordu. Istoty ziemskie albo są 
prymitywnemi potworami, zeżerającemi się 
wzajemnie, albo też są dopiero na tym 
stopniu rozwoju, który na naszej planecie 
nazwaliśmy kamiennym. 

W odpowiedzi Marinaa ukazała palcem 
na dziwną, żółtą plamę, leżącą nad brzegiem 
rzeki. 

— To wygląda па pracę istot 
nych — pomyślała. „ 

W odpowiedzi Tullo dał rozkaz zniżenia 
lotu jeszcze bardziej. Jego oczy Marsjanina, 
przyzwyczajone do jaskrawo żółtych po- 
wierzchni Marsa, z trudnością rozeznawały 
się w zieleni, skąpanej w błękitnawem mo- 
rzu powietrza. 

Lecz gdy wóz -obniżył się tak nisko, że 
stał już nad ową plamą, Tullo ujrzał, że 
Marinaa ma rację. To, co się plod nim ryso- 
wało, miało regularne wymiary konstruk- 
cyj, stworzonych przez istoty myślące 

Aby lepiej zbadać sprawę, Tullo opuścił 
pomost i wszedł do izby kierowniczej, gdzie 
miał do dyspozycji ekran telewizyjny. Ma- 
rinay szła za піт, 

Na ekranie rysowala się przestrzeń, po- 
dzielona wąskiemi pasami, wykładanemi ka- 
mieniem i obudowana wysokiemi sześciana- 
mi, których regularność nie pozwalała ani 
na chwilę przypuszczać, że są dziełem przy- 
padku. 

Na owych pasach kamiennych od czasu 
do czasu przechadzały się jakieś istoty czwo- 
ronogie, łącząc się w niewielkie grupki. 

— Więc tak wyglądają mieszkańcy zie- 
mi — zapytała Marinaa, 

— Musimy im się przyjrzeć bliżej — zde. 
cydował Tullo. — Nie widzę ich zbyt wielu 
i nie wyglądają na niebezpiecznych. Wyla- 
dujemy tutaj i zawrzemy z nimi znajomość. 

Po krótkiej chwili wehikuł międzyplane- 
tarny leżał na obszernym placu w środku 
dużego miasta. 

Marsjanie, zachowując Środki ostrożności, 
wychodzili jeden po drugim z wozu i rozglą- 


rozum- 


dali się ciekawie, gotowi za lada alarmem 
wzbić się wgórę. Lecz nic nie zagrażało 
przybyszom. Z pomiędzy owych budowli 
wysunęło się tylko kilkanaście owych istot 
czoworonożnych i ze zdziwieniem  patrzyło 
na Marsjan, pokazując ostre, błyszczące zęby 
i przemawiając chropowatemi ostremi gło- 
sami. - 

Tullo próbował sie z niemi porozumieć. 
Lecz te istoty nie rozumiały go, a na wszel- 
kie zbliżenia odpowiadały warkliwemi gło- 
sami i pokazywaniem ostrych zębów 

Ich myśli, chwytane przez ąparat telepa- 
tyczny, wyrażały pomieszane uczucia bojaź- 
ni, ciekawości i nienawiści. 

— Tullo przekazywała Marinaa — to 
nie są istoty, które zbudowały te budowle. 
To są stworzenia niższego rzędu, do myśle- 
nia inteligentnego niezdolne. Marinaa miała 
rację. Istoty owe bowiem po chwili przesta- 
ły okazywać zainteresowanie przybyszom 
i zaczęły się między sobą  przekomarzać 
i gryźć. Więc przestano się niemi zajmować, 
Tembardziej, że co innego żwróciło uwagę 
eczonków ekspedycji. Oto, nicdalko od nich 
stała na placu wysoka kolumna, a na niej 
odlana z jakiegoś zielonkawego metalu — 
istota dwunoga. 

— Jednak ewolucja szła tutaj takiemi sa- 
теті drogami, јак u nas — myślał Tullo — 
ta istota, poza drobnemi szczegółami budo- 
wy, jest do nas bardzo podobna. Należy 
przypuszczać, że takie istoty są prawdziwe- 
mi panami planety i musimy je odnaleźć 
i wejść z niemi w porozumienie. 

Gdy zapuścili się dalej w owe miasto, 
znależli więcej śladów owych istot dwunoż- 
nych, lecz ani jednej żywej. 

Stwierdzili też, że owe miasto było zu- 
pełnie zrujnowane i mało która budowla 
znajdowała się w dobrym stanie Wszędzie 
widniały wyrwy, jakby spadł na nie grad 
meteorów. Ściany domostw były porujno- 
wane i poczerniałe, a dziwna ziemska zie- 
loność pokrywała je. 

W mieście znaleziono też ślady wysokiej 
kultury, więc Tullo zdecydował się na za- 
trzymanie ekspedycji przez pewien czas 
w tem miejscu i dokładne zbadanie ruin. 

W celu przyzwyczajenia się do powietrza 
ziemi członkowie ekspedycji przebywali co- 
dziennie przez kilka jednostek czasu w ko- 
morze gazowej. Wreszcie można było odrzu- 
cić maski. Wtedy przekonano się, że to sil- 
ne i ostre powietrze ziemi daje siły potrzeb- 
ne do przezwyciężenia wielkiej siły przy- 
ciągania, jaka tu panuje. 

Dalsze dni pobytu w mieście były dla cks- 
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pedycji bardzo ciekawe. Znaleziono wiele 
przedmiotów, świadczących o poziomie ży- 
cia wymarłej rasy. Znaleziono też i skopjo- 
wano wiele napisów, napisanych nieznanemi 
znakami i w nieznanej mowie. 

Lecz po pewnym czasie Tullo dał rozkaz 
wyruszenia na dalsze zbadanie planety. Ży- 
wił też nadzieję, że może gdzieś w jakim 
zakątku globu żyją jeszcze przedstawiciele 
pokrewnej im razy dwunogich 

I znów wehikuł Marsjan wzbił się w po- 
wietrze, płynąc tym razem nisko nad 
ziemią. 

Członkowie ekspedycji uważnie obserwo- 
wali ziemię, od czasu do czasu zatrzymując 
się w jakiemś miejscu. Lecz poza różnej 
wielkości i kształtu istotami czworonożne- 
mi znaleźli jedynie małe istotki dwunogie, 
które z piskiem krążyły w powietrzu, posłu- 
gując się przedniemi kończynami, jako 
skrzydłami. I te istoty jednak należały do 
niskich rzędów bytu i porozumieć się z nie- 
mi było niemożliwe. 

Dopiero, gdy opuścili ląd stały i udali się 
na wielkie bezmiary wód, znaleźli to, czego 
szukali. 

Przelatywali właśnie nad maleńką wy- 
sepką, zatopioną w bezmiarach morza, gdy 
nagle na ekranie telewizyjnym zarysowały 
się postacie istot dwunogich wyższego rzę- 
du. Obnizyli jeszcze bardziej poziom i uj- 
rzeli, że na wysepce znajduje się kilkanaście 
istot, przypominających kształtem zupełnie 
owe posągi w mieście. Istoty te powiewały 
ku statkowi gałęźmi i kawałkami tkaniny. 

Tullo wydał rozkaz lądowania. 

Sam wyszedł pierwszy z wozu i śmjało 
podszedł ku stojącym opodal istotom. Istoty 
te spojrzały na kierownika ekspedycji mar- 
sjańskiej i straszny zawód odmalował się na 
ich twarzach. 

Lecz Tullo się cieszył, Istoty te myślały 
tak, jak i on i co ważniejsze — on te my- 
Sli chwytal aparatem telepatycznym i го-` 
zumial. 


Istoty te spodziewały sie ujrzeć kogoś ze - 


Swej rasy, a tymczasem ujrzały istoty im 
obce. Nie były tem przerażone, lecz za- 
smucone. 

Marsjanie przyglądali im się z ciekawością. 
Były to istoty białawo-czerwonawej barwy, 
bardzo obficie owłosione. Jedne z nich miały 
zarośnięte włosami twarze — inne nato- 
miast miały oblicza gładkie. Różniły się 
także kształtami. Po tych kształtach nie 
trudno było poznać mężczyzn i kobiety. 

— Czy mnie rozumiecie? — spytał myślą 
Tullo, 

Z pomiędzy grupki istot wysunęła sie jed- 
na, posiadająca białe włosy i prawie tak 
nagą czaszkę, jak Marsjanie. 


— Rozumiem was — odparła tak samo 
myślą. — Jestem jednym z tych nielicznych 
na ziemi, którzy rozumieją mowę ducha. 

— Powiedz mi, dlaczego rasa istot myślą- 


cych jest na ziemi tak nieliczna? — zapytał 
Tullo. 

W odpowiedzi zasmuciło się oblicze 
przedstawiciela rasy ludzkiej — rzekł: sta- 


ry już jestem, bardzo stary i ostatni z tych 
co wiedzą, dlaczego upadła potężna rasa 
władaczy ziemi. Byliśmy na tej planecie po- 
tężni. Liczyliśmy tysiące miljonów. Na ca- 
łej ziemi było nas wszędzie pełno. Nasze o- 
kręty pływały po wszyskich morzach, # na- 
sze statki powietrzne oblatywaly ziemię. 
Nawet przygotowywaliśmy się do lotu na 
waszą planetę, gdy przyszło nieszczęście. 

Oto władca jednego z najpotężniejszych 
naszych plemion chciał zawładnąć całym 
światem. Kazał tedy budować wiele narzędzi 
śmierci i ćwiczyć swoich ploddnych do za- 
bijania ludzi. A ci, co się bali jego twardego 
panowania, tez się przygotowywali do 
obrony. Nastąpiły straszne czasy. Zniknęła 
ze Świata pomyślność i dobrobyt, bo wszys- 
cy zamiast wyrabiać przedmioty codzienne- 
go użytku, rzucili się na wyrabianie narzę- 
dzi mordu. Te narzędzia mordu kosztowały 
bardzo drogo, gdyż do ich wyrabiania trze- 
ba było używać najrzadszych materjałów. 
Jeszcze się nie zaczęła wojna, a już zapano- 
wała powszechna nędza. Ludzie patrzyli na 
siebie jak wilki i każdy, kto mówił, że woj- 
ny można uniknąć, był prześladowkany 

Ponieważ ja stałem na czele Światowego 
związku miłośników pokoju, obrócił się na 
mnie gniew wszystkich. Wkońcu mnie 
i moich bliskich zesłano na wygnanie na tę 
bezludną wyspę, oddaloną od wszelkich 
ludzkich siedzih. Tutaj przebywałem, gdy się 
zaczęła wojna. 

Początkowo mogłem śledzić jej przebieg 
przy pomocy aparatu, który zwano u nas 
radjem. Słyszałem przez ten aparat nowiny 
о strasznem spustoszeniu ziemi, o niszcze- 
niu całych krain i bogatych miast przez 
latające maszyny, o wytruwaniu gazami ca- 
łych narodów. 

Aż wreczcie nadeszła  najstraszniejsza 
z wojen —- wojna bakterjologiczna. Uczeni 
wyhodowali mikroorganizmy,  zabijające 
człowieka i zwierzę, Te mikroorganizmy, 
pełne jadów rozsiali po krajach „nieprzyja- 
cielskich“. 

Ludzkość była już wtedy wycieńczona dłu- 
go trwającą wojną, w czasie której zabra- 
kło wszelkich środków żywności i oprócz 
żołnierzy wszyscy cierpieli głód. Osłabione 
organizmy ludzi stały się łatwą pastwą 
owych drobnoustrojów. Ludzie poczęli wy- 
mierać miljonami, a radjo całego świata na- 


dawało długi czas wołania o ratunek. Lecz 
już było zapóźno. 

Stacje radjowe cichły jedne za drugiemi, 
gdyż ich obsługa umierała. І prawdoplodo- 
bni wymarli obecnie wszyscy ludzie oprócz 
nas. Ale my nic o tem nie wiemy. Nie ma- 
my możności przepłynięcia wielkiego morza, 
aby zobaczyć, co się dzieje na reszcie świata. 

Gdy pojawił się wasz wóz, ucieszyliśmy 
się wielce, bo sądziliśmy, że na ziemi po- 
wstała nowa, wspaniała cywilizacja. 

Lecz nie. Nasza rasa już się skończyła. 
Zamordowała sama siebie, Nic już nas nie 
uratuje. Zajmijcie naszą ziemię. Macie do 
tego całkowite prawo. Jeżeli przeszkadza- 
my wam w waszych planach, zamordujcie 
i nas. Będzie to może nawet lepiej. Nie bę- 
dziemy potrzebowali patrzeć na wymiera- 
nie ostatnich z naszej rasy. 

Starzec skończył i krople wody poczęły 
spływać z jego oczu. 

Patrzyli na niego Marsjanie, którzy nie 
znali płaczu, ze zdziwieniem. Lecz Marinaa 
zrozumiała ból starca 

Wysunęła się naprzód, położyła dłoń na 
jego ramieniu i poczęła mu malować wido- 
ki pięknej przyszłości rodu ludzkiego. 

— Jeszcze nie wszystko stracone — mó- 
wila wprost do jego ducha — jeszcze ta 
garstka może zasiedlić ziemię jt stworzyć 
nową cywilizację, z której będzie na zaw- 
sze usunięta wszelka myśl mordu. Marsja- 
nie tu się nie osiedlą, gdyż na własnej pla- 
necie mają miejsca dość, ale służyć będą 
pomocą przy odbudowie świata. Wezmą mło- 
dzieńców waszej rasy i będą kształcić ich. 

Starzec jednak smutnie pokiwał głową. 

— Cywilizacje zdobywa się przez lat ty- 
siące, a nie w ciągu jednego ludzkiego ży- 
cia. A już wiele, wiele lat upłynęło od cza- 
su naszego osiedlenia i wszyscy już zapom- 
nieli nawet tego, w czem celowali ich oj- 
cowie. Spadli z wysokiego stopnia kultury 
i powrócić do niego już nie mogą, obecnie 
są to dzicy ludzie. Jeżeli chcecie nam na- 
prawdę uczynić przysługę, przewieźcie nas 
na ląd stały i pozostawcie samym sobie. 

— Ciezkg winę poniosła nasza rasa wo- 
bec Stwórcy Wszechświata i została za to 
ukarana. 

Marinaa schylita. głowę. Litość ogarnęła 
jej serce. Litość dotarła nawet do serca 
wielkiego astronoma Tullo, który nawet mię- 
dzy swymi słynął za wzór myśliciela, nie 
podlegającego emocjom. 

I prawdopodobnie był to wpływ tej dziw- 
nej planety i tego upajającego powietrza, że 
Tullo poczuł, jak mu się coś dziwnie ści- 
ska w piersi, a po trójkątnych, zielonych po- 
liczkach po raz pierwszy w życiu spływają 
duże, ciężkie Krople. 


Dokończenie ze str. 2. 
czasie, głos zaś musiał mieć istotnie bardzo 
ładny i dobrze wyszkolony, skoro nie wahał 
się występować na koncertach publicznych, 
śpiewając duety ze sławną w swym czasie 
na cały świat śpiewaczką Catalani, która 
zwała go mistrzem w Śpiewie. 

Wacław Rzewuski, jako prawdziwy emir 
arabski, jak urodzony Beduin, kochał się 
w pięknych koniach. Swoje stada arabskie 
otaczał zawsze wielkim przepychem. Konie 
miały wspaniale zbudowane i urządzone 
stajnie, jadaty w marmurowych żłobach, 
przy każdym zaś z nich, aby się nie nu- 
dziły, stały zwierciadła, w których mogły 
się przeglądać, jak odaliski w Seraju. 

Był on wielkim wielbicielem talentu Mi- 
ckiewicza, który obok Al-Koranu należał do 
jego najulubieńszej lektury. Zwłaszcza lubił 
i zachwycał się Farysem. Nic dziwnego 
zresztą, jeżeli się domyślał, kogo Mickiewicz 
pod postacią Farysa chciał przedstawić Jed- 
ną tylko rzecz miał mu do zarzucenia. Po- 
wiedzenie: „Pędzę i podwajam razy“, uwa- 
żał za niezgodne z prawdą i psujące prze- 
piękną całość. Gdyby Mickiewicz znał 
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Wschód i jego zwyczaje, wiedziałby, że ża- 
dan prawdziwy Arab nie bije swego konia. 

W Sawraniu założył Emir przepyszny 
ogród, na wzór wspaniałych ogrodów Ba- 
gdadu. Ponure cyprysy, palmy rozłożyste, 
oazy z ożywczemi źródełkami, bijącemi z pod 
zielonej przykrywy liści, przenosiły nas 
zda się z bujnych stepów Ukrainy w pia- 
szczyste, odległe pustynie. Pośród tych cu- 
dów przyrody wznosi się skromny dwór 
szlachecki, zupełnie nie dopasowany do swe- 
go otoczenia. Wewnatrz dworu pstrokacizna. 
Odziedziczona po przodkach szlachetczyzna 
walczyła z naleciałościami wschodniemi. Pol- 
ska część dworu zaniedbana, komnaty 
wschodnie urządzone z niebywałym prze- 
pychem, wspaniałe łaźnie, wanny, makaty. 
„W komnatach jego pełno bogatych sprzę- 
tów, broni kosztownej, pełno osobliwości ze 
wszystkich części świata, a nie było gdzie 
spocząć wygodnie“ — mówi przy opisie Sa- 
wrania wyżej wspomniany pamiętnikarz Je- 
łowicki. 

W części wschodniej domu prześliczny 
meczet z krzyżem, postawiony na półksięży- 
cu na kategoryczne Żądanie sawrańskiego 


proboszcza. Oto szczegół charakterystyezny 
dla Rzewuskiego, który w przedziwny ѕро- 
sób łączył szczery katolicyzm z wyznaniem 
Al-Koranu, jak łączył zresztą polskie serce 
i kresową, szlachecką fantazję i bute z 
orientalistycznemi i kozackiemi nabytkami. 


Zgon Emira był równie tajemniczy, jak 
całe jego życie. Kiedy zawierucha listopado- 
wa ogarnęła kraj cały, Wacław Rzewuski 
przystąpił do powstania,  przywiódłszy ze 
sobą uzbrojony huf wiernych kozaków 
W nieszczęsnej bitwie plod Daszowem, za- 
kończonej tak straszliwą klęską, znikł bez 
śladu Emir arabski, Farys Rzewucha, Zło- 
taja Boroda. 

Mimo najstaranniejszych poszukiwań po- 
zostałej rodziny, mimo różnorodnych wer- 
syj i świadectw, stwierdzających, że zdołał 
ocaleć, że przemknął się szczęśliwie na uko- 
chany Wschód, gdzie żyje w zdrowiu i spo- 
koju — nie zdołano nigdy natrafić na żaden 
rzeczywisty Ślad. 

Legenda opromieniła poezją Śmierć złoto- 
włosego Emira... 


== 


HALALI! 


W kole: Fragment biegu Warszawskiego Klubu Jazdy Konnej. Na 
prawo: zasłużony organizator wielu biegów myśliwskich w Krakowie 


ppłk. Pasternak. 


dy nadejdzie jesień — ruch się zaczyna 
G świecie jeździeckiim. Jest to okres, 

kiedy ï rolnik i jeździec wojskowy 
mają nieco więcej wolnego czasu, a pola, 
z których sprzątnięto zbiory, zapraszają do 
galopu. Robi się zatem gwarno i rojno na 
polach mietylko we wsiach i majątkach, ale 
i pod: wilełkiemi miastami. 

Wprawdzie ina całym świecie organizuje 
się biegi myśliwskie — zwłaszcza Angłja 
słynie zie swoich „par force'ów* za psami: — 
ale migdzie biegi tle nie mają tak gromad- 
nego charakiteru, jak właśnie w Polsce. Za- 
granicą startują tylko zamożni panowie, któ- 
rych (stać ma wiłasjnie, dobrze wypliellegnow anie 
konie. U mas biegi te coraz bardziej przy- 
bierają charakiter sportu masowego. Trzeba 
pinzyizmaé, że wiele ¡pod ityim względem zdzia- 
lato wojsko. Każdy bowiem pulk broni kion- 
nej organizuje conajmniej jedeni bieg dla 
oficerów i zaproszonych gości i jeden dla 
podoficerów. Tradycja ta zaczyna zatem 
przesigkaé i do miższych sfer. splofedzmych, 
a co satem idzie ¡po wsiach trafiają się co- 


raz dzęściej wypadki organizowania biegów 
dla młodzieży wiejskiej. 

Bieg myśliwski: mile jest zwyktym konkur- 
sem, rozgrywanym na placu czy uijeżdżalni — 
jest wielką próbą konia i jeźdźca. Czy to 
bedzie bieg za „prawdziwym“ lisem i psami, 
czy Wez bieg za mastrem — zawsze przed 
jeźdźcem stoją poważne trudności. Bileg pro- 
wadzony jest bowiem przez najtrudniejsze 
tereny. Prieszkoda wyrasta za przeszkodą. 
Raz będzie to wóz drabiniasty, to znowu 
głęboki rów z wodą, to znowu silriomy zjazd, 
to zmów ‘kiasyczinly płot, czy lak zwana po- 
pularnie „hyrda*, Nie można jechać spokoj- 
nie, jak ma spacerze, ale trzeba dobrzie pa- 
trzeć przed siebie i umiejętnie konia napro- 
wadzić, gdyż imaczej czeka jeźdźca kała- 
strofa. Grupa galopujących koni trudna jest 
do zatrzymania, a 0 wypadek dostania się 
pod kiopyia pędzącej watahy nie jest znowu 
tak Unudino. 

Ileż jednak radości, ile zadowolenia przy- 
nosi. bieg dobrze przejechany i ukończony! 
Jakżeż серпа wydaje się być mała odznaczka. 


Poniżej: Grupa uczestników biegu myśliwskiego Warsz. Klubu Jazdy Konnej w galopie 
za lisem”. 


którą otrzymuje jeździec po biegu na pa- 
migtke udziału w takiej imprezie. Podkówki, 
strzemiona, czy hacele z dalami + inicja- 
Jami: formacyj, urządzających bieg, cenione 
są bodaj niemniej od wielu svawrzynéw 
i odznaczeń. 

No, a potem mastępuje końcowy punk! 
biegu, który idła wielu posiada także swoisty 
urok. Jest tło biesiada, często pod golem mie- 
bem. Bigos myśliiwski, zakrapiany wódką, 
smakuje jak nigdy. Humory poprawiają się 
z minuty ma minutę i zabawa wire w całej 
pełni, mimo, Ze czenwłome fnakli jeźdźców 
i piękne munidury wojskowe noszą wyraźne 
ślady galopu przez błota i stinumiteniie. Nie- 
rzadko orkiestra ułańska przygrnywa dio 
tańca, а na zielonej murawie wije się 
barwmy wąż раг, tańczących mazura ріпу 
witórzie brzęczących ostróg... 

Ale улу ко dobiega końca. Śnieg pokrył 
ziemię — skończył sie piękny okres „św. Hu- 
berta“, który pozostaje w pamięci. mczestni- 


ków, jako najmillsze "wspomniienie po je- 
sieni. 
Ww. D. 
ә - з ? : 


Na starcie biegu Krak. Klubu Jazdy Kon- 


nej — Od lewej panie: Smiatowska, Koru- 
sowa, Rogalska, Bojarska, Chludzińska 
i płk. Szechiński. 


Pani Marja Balko prowadzi bieg myśliwski 
w Latoszynie pod Dębicą. 


unpurowy krąg jesiennego słońca zdał 
sie nie spieszyć na spoczynek, lecz jak- 
by ciekawy własnego odbicia, dingal ty- 
siącem promieni па nieskończonem zwier- 
ciadle morza, kłałdąc tu + ówdzie krwawe 
plamy, odcinające się ostro od ciemnego 
granatu powierzdhni wód, która hen daleko, 
zetknawszy się z gęsto pomanszozomem, pió- 
ropuszami welnisilych baranków, sikllejpilenilem 
nieba, tworzyła jedną całość różewio liljo- 
wylch barw. 
Swawolny. wietinzyk z zachodu gladizit pie- 
szczotliwie роогапа brózdami fal taflę, 
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mógł się z nim równać? Długi na szesnaście 
melrów, o dwóch masztach, zaopalirzony w 
caterdziestokomny mroltor. торпу, a pnrzyłem 
niezwykle zwrotny, mógł rzeczywiiściie sta- 
wić czoło niebyłejakiej nawałnicy. Obszerna 
zaś kajuta pod pokładem, posiadająca ku- 
chenlke węgłową i mogąca bez trudu pomie- 
$cié sześciu ludzi, dawała dostatedzne schro- 
nenie załodze, podczas długotnwałych zimo- 
wych podinóży. 

Na połów wyjeżdłżałi zwykłe obaj Budzi- 
sze w towanzystiwie starego rybaka Leonar- 
da, speojalisty od zastawiania sieci, który 


Oto jak odbywa się zapuszczanie sieci na pełnem morzu. 


a jakby dla igraszki, od: czasu do dzałsu, to 
rzucił wał wodny ku piaszczystemiu wybrze- 
zu, to znowu, rozkolyisal bezdenną toń, aż 
swarliwe bałwany jety uderzać jedne na dinu- 
gie, wybuchając co chwilę kłębami młecz- 
nej piany. Raz po raz przeszywał poiwlietrze 
rozdzierający kujzyk mew, które niby biały 
obłoczek, mgainiały niestrudzenie, siekąc z 
pasją skrzydłami! fale, gdy zidobycz wym- 
knęła się i przepadta м ciemnej otchłani. 

— Henryku — rzekł, wytrziępując resziłki po- 
piołu z wypalomej fajeczki, chudy jak рађук 
о piegowatej twarzy wyrostek — tych łososi 
jakoś nie widać. Ot, staremu coś się wnoito, 
a tobie się wydaje... 

— Głupiś — odparł spalony na  bronz 
wiejikolud przy sterze, w rozpiętej mimo 
mrozu bluzie na piersiach i przekrzyjwiionej 
nieco na bakier czapce marynarskiiej — sam 
przecież w ubiegłym tygodniu, widziałem 
ich całe chmary, tylko trzeba dalej na pół- 
noc, a napewno na nie się natkniemy — 
łu obiródil koło (епи i rzuciwszy okiem na 
wielki zegar 'wmonitowany do deski. obok 
kompasu, dodał: — I tak przed поса do domu 
nie wródimy, a przy takiej pogodzie można 
spokojnie płynąć. Zresztą nasz kuter nie 
takie olddbyrwaj rejsy. Zapal lepiej światła, 
bo już # zmroczyć niedługo się zacznie. 

Istotnie, „Delfin“ największy kuter motoro- 
wy na calem włybrzeżu, zapuszczał się nie- 
raz aż po Bornholm i choć bywał w różnych 
opresjadh, zawsze wracał zwydiesiko do por- 
tu, obładowany kliilkudziesięcioma 'celinarami 
ryb, budząc ogólną zazdrość. Bo też kitéry 
przecież na wylot zmał „poczciwy ВаМук“, 
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a kitóny także w drodze zajmiowal się kuch- 
nią, gdy bracia ma zmianę pełnili służbę przy 
steinze. 

Na wiadomość o gromadach łososi, które 
rzekomo pojawily się 10 km na północny 
zachód od Helu, wczesnym rankiem wyply- 
negli na morze. Lecz: nie licząc killku. zbłąka- 
nych flląder, sieć ciggle Switedila pukka, choć 
Leonard zapewiniiał, ze lada chwila trafią na 
stada, które co roku w tych stronach błądzą. 

Tymczasem czarna noc oblekła bezmiar mo- 
rza i zamigotało miljon gwiazd na niebie, 
zwliasiując jeszcze więkiszy spadiek temjpera- 
tury. Metalowe części kutra jak ii wiligotne 
dieci piętrzące się na pokładzie, iskrzyty sie 
białym szronem, a lodowaty wiatir pirzeci- 
skal się przez najgrubszą odzież, chwytając 
szczękami *przemarzniętie cztoniki. 

— Jan — hukinął mężczyzna przy sterzie 
w stronę kajuty — może troche mnie zmie- 
nisz, bo nie mogę rudla utrzymać w rękach. 

Killka галу jeszcze zawołał, zanim oliiwarły 
się drzwiczki w polkładziie i w kłębach рагу 
ukazała się głowa chłopaka, który jakoś mie 
okazywał zbyt wielkiej ochoty do opiulsjzczie- 
olía ciepliego schroniiska. Odebrał ster z. rąk 
brata, nachmurzony zapytał o tkieruniek, po- 
czem postawiwszy kolnienz od kurilki, bo 
wiatr small coraz bardziej, шй Н ponury 
wzrok: w ciemnej dali. Wogóle niie był zaido- 
wolony z tej całej podróży. „Bo gdizilez to 
sens jaki — myślał — aby na jaklieś mrzon- 
ki, które stary bajdiurzy, jechać w takii pisi 
czas. Ale ktoby tam wytłomaczył Непгуко- 
wii... Prawda, że niiejednolkrotinie jego, zda 
się, ryzykowne wyprawy przynosiły zyisk so- 


ŁOSOSIOWE PŁAWNICE 


Т. WITOWIECKI 


wiity, ale dzisiaj napewno wrócą z niczem. 
Lepiej zawróciłby do domu — lu spojrzał za 
siebie i daleko na horyzoncie zobaczył muru- 
gające dobrottlilwile $wiatelko latarni w Ro- 
zewim, kitóne jak jeszcze jedna gwiazda, bly- 
skafo tod czasu: do dzasu na czannem, Ше. 

— Stuchajnio Jan — barczyjsta postać brna- 
ta zamajaczyła w mroku — ja zarzucę teraz 
pllawinice, a potem «Sie lUrodhe położę, bo 
wszylstikiie gnaty mnie bolą od całodziennej 
harówłkii. Za godzinę mnie zbudzisz, to z Leo- 
nandem pociągniemy... A powinny już być — 
dodał, wyichyłając się za burtę. 

— Trzymaj tylko dobnze kierunek — rzekł 
zabierając się do odejścia, ale Jam położył 
mu пеке na ramieniu i zaczął nieśmiało: 

— Mozeby lepiej zawrócić, Henryk. Sam 
widzisz, że łososi niema... Poco plątać się po 
nocy. 


— Oj, jaki ty dziecinny, a strachiiiwy ni- 
czem baba — odparł, śmiejąc się, starszy 
Budzisz. — Tobie prawie Zaki?) zastawiać 


w zatoce, lub tubisy °) ma haczyki nawilekać, 
nie puszczać się na pełne morze. 

— Kąkol też tak mówił i razem z kutrem 
djabli! go wzięli — oponowat Jan. 

— Мо, bądź spokojny — dodał Henryk po- 
jedinawiezo — nie się nam mie stanie, a z 
pewnością wrócimy obładowani rybą. Tylko 
ciągle irzymaj kurs na północ — wołał, już 
wrzucając sieci za burtę, bo bliżej brzegu za- 
stawiają chłopy z Wiellkiej Wisi i narobiltbys 
dopiero klłopotu. 

Spojrzał jeszcze па morze, chwiłę pome- 
dytował, poczem gllośno ziewajac, udał się 
па spoczyniełk. , 

Jan zapallit fajeczkę i choć klal w duchu 
jelszicze dzisiejszą wyprawę, przecież jakoś 
raźniej zaczął patinzeé w przyszłość. „Kto 
wie, może brat ma rację. Nie darmo uchiodzi 
we wsi za najlepszego rybaka i nigdy do do- 
mu mie wraca z próżnemii sieciami, Cieka- 
wym — myślał znudzony monotonnym tło- 
skotem motoru i wypatrywaniiem świateł 
statkéw, ‘kitére jak błędne ogniki błyskały 
z oddali, — co {lez teraz robią w domu. Pew- 
no stara Pelagja rozpłątuje pomilerzwione 
sznurki od haczyków, a ojciec siedzi: przy 
piecu i słucha jak mu mała Antosia opiowia- 
da dzegio się w. szkole uczą. Taki mały brzdąc, 
ledwio to osiem lat ticzy, a już czyta dobrze, 
i wynozulmiienie o wszystkiieem ma, jak doro- 
sty — tu mignęła mu przed oczyma aureola 
złotych włosków, splecionych w dwa krótkie 
warkodzyłki i jak para bławatków, niebieskie 
oczy. — Smankacz jeden — uśmiechnął się 
na wispominiiemie małej siostrzyczki, która 
była oczkiem w głowie całej rodziny. — Jak 
dorośnie, to pewno stary ją do szkół wyśle 
i tyle bediziiemy ją widzieli — myślał z iry- 
tacją. — A jak przyjedzie, kiedyś ро latach, 
to będzie tak wyglądała, jak te letniiczki, co 
їшө %у portkach catiym dniami: chodzą i chto- 
pa spokojnie nie przepuszcza. Ој, dałbym ja 


2) Sieć na węgorze, zastawiaña blisko brzegu 
w długich szeregach, zwanych maszoperjami. 

3) Małe rybki, służące јако przynęta na saczu- 
paki. 


Rybacy wynosza niewód na łódź. która 
Zo chwiię wyruszy nu morze. 


jej, gdyby taka była — tu рой nawałem 
przyłkiryjch myśli, kiwnął głową raz і drugi, 
opan się ciężko о ‘koto 'słeru ii dalej snuł 
pirojekity о przyszłości małej Antosi. — Nie. 
najlepiej będzie jak siostra zostanie w do- 
mu i wyjdzie za rybaka, a om niby stary 
kawaler, bio kióraż dziewucha by go chcia- 
ta, kiedy cienki і szpełtny, będzie u-uiiej mie- 
szikłał i patrzył na jej szczęście. I znowu na- 
tarezywy obrazek domu zamigotat, ale tym 
razem siedzieli wszyscy рту wieczerzy. Na 
stole dymi: zupa, a stary zwraca się do niego 
i mówi: „a czemu to Henryka jeszcze nie 
widać?“ Henryk... Henryk... chce odpowie- 
dzieć, lecz nagle wszystko zasmuwa się mgłą, 
a oni z bratem jako mali chłopcy jadą ża- 
glówiką po zatoce, a Tekki wiatr kołysze... 
kotyisze... Ster wysunął się z bezwładnych 
rąk, obracając się szybko w tę i ową stro- 
nę, a kuter momentalnie zatioczyt tuk і, peł- 
nym biegiem isjwego czterdziestokoninego mo- 
tonu, pognał w przeciwnym kierunku. 

Tymczasem lekki dotąd powiew zmienił się 
w potężny: podmuch, zakottowat w głębinie 
i z wściekilością tocząc góry pomrukujących 
groźnie balwanów, inunął ku ladowi. Pod tem 
uderzeniem, jak szlachetny rumak, gdy nieza- 
służenie otrzyma osiiroge, „Delfin“ wspiął się 
w gore, unidst wyłsoklo mufę mad skłębioną 
kiipiela, chwilę stał tak nieruchomo, poczem 
rozbijając па 'wsize strony grzebieniaste bryz- 
gi pian, wpadt ciężko w nozkołysaną dolinę. 
Jeszcze kiika razy zdołał wdrapaé sie na nie- 
bosigána, szumiącą górę, gdy ogromny bal- 
wan, pędzący z zawrolina szybkością i pry- 
chający u wierzchotka białą smugą, gruch- 
паї go z funja w bok. Nie wytrzymat smu- 
kły „Delfin“ takiego pchnięcia, zakołysał się 
raptownie, poczem przepuszczając przez po- 
kład гусласе masy żywiołu, legł na prawej 
burcie. Rrwące fale wnet uchiwyciły pake 
silojącą па tyle kulira i podrzucając nią jak 
pilką, z łosikoliem udjerzyły w budkę sterni- 
ka. Rozliegt się brzęk tłuczonych szyb i po- 
toki! wordy lunielly dlo środka. 

(itirzeźwiony potężnym slnumieniem Jan, 
w mgnieniu oka ocenit sytuację, chwycił za 
ster i iklilkloma obrotami: skierował kuter pod 
fale. Dirgajac, jakby z nadmiernego wysiłku, 
podźwignął się „Delfin“ z niebezpieczmej po- 
zycji i skrzypiac głośno wszyśsilkiieimi wiąza- 
piami, nasllawił znowu śmiało rufę na pę- 
dzace falangi. 

— Na Boga! Toż są już blisko lądu! Już 
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wiidac nawet Swiraltía. zyżby хагас! kre- 
runek — bezładne myśli przebiegały przez 
glowe wystraszonego chtopca. — Alle czemu 
nie posuwają sie naprzód, motor przecież 
funkicjonuje — tu usiłował pochwycić regu- 
lanny dotąd turkot. Ale musiafo się stać coś 
złego, bo sprawna zawsze maszynia, zidawata 
się zadinać, chwilami całkiem milkia, to zno- 
wu odaywata się 'królkiemii serjaim!: nagłych 
wybuchów. 

— Sieci przy brzegu — błysnęła mu stra- 
sana myśl — pewno omotały śnubę i diate- 
go motor się dusi. Trzeba natychmiiast roz- 
piąć żagle, bo zginiiemy... 

— Henayik — гукпаї w trabke łączącą u- 
rą kabinę sfernilka z kajuta — lecz żaden 
głos mu nie odpowiadał, tylko szum fal co- 
raz częściej przewalajacych się przez pokład 
zwiastowal bliską katastrofę. W Smiertel- 
nym stiradhu puścił ster і czepiając się zwi- 
sających Ип, poomacku dobrinął do kajuty. 
Zataczająe się jak pijany, chwycił za ramię 
spolkio nie śpiącego brata: 

— Henryk! Toniemy... Wpadliśmy w bu- 
rzę, a przytem śruba od motoru zaplątana 
w sieci... 

Stary Budzisz usiadł na posłaniu, przez 
chwilę mmugat oczyma jakby nic nie nozu- 
miał, poczem nagle zerwał sie ma równe 
nogi, odepchnął brata i popędził na pokład. 

Nie było ani sekundy do siracenia, bo 
niekierowany „Delfin“ wjpadł teraz w jakiś 
dljabellskii taniec. To stawał prostopadle, że 
trzeba było niemal wibijać pa snokicie w po- 
PETE == 


Pd 


W kole: Łódź dojeżdża do niewodu, 
którego skrzydła trzymane sq przez ry- 
baków na brzegu. 

Fot. A. Świerkosz — Hallerowo 


Poniżej: 


kład, by nie zesunąć sic po osMzgtych ae- 
skach w ryczącą otchłań, to znowu chytit 
się gwaltownie па bok, aż nwące potoki ita- 
pełniiały kuter wciskając się w każdy zaka- 
marek. Trzeba było za wszellka cenę nuszyć 
z miejsca. Podozas, gdy Henryk sterujac 
pod falę utrzymywał jako tako równowagę, 
Jam z Leonardem czołgając się wśród egip- 
skich ciemnlości zmienzali na tył kutra u- 
zbrojeni w długi nóż zatknięty na kiju. — 
Lecz gruba warsliwa splątamyłch sieci w ża- 
den sposób nie dała się wsunąć, trzymając 
na uwiięzi śrubę statku, niby polbworna 
ośmiornica w miękkich a sprężystych ra- 
miionach. Nie było innej rady, jak wziąć sie 
do żagli. Raz po raz zalewani falą, trzyma- 
jąc się kurazowo olinowania, z wielkim Iru- 
dem wciągnęli kilin *), gdy odczepiona od 
bunty lima wraz z ciężkim, metalowym blo- 
kiem  „rozjpędzoma  ruchem  wahadlowym, 
gruchnęła w pierś Leonarda i rozciagneta 
go ma pokładzie. Jeszcze chwila, a spietirizio- 
ny wał wodny wpadnie i zabierze starego 
rybaka. Jak plorun skoczył Jan do leżącego, 
jedną ręką objął go wpół, a drugą mocno 
zacisnął dokoła przedniego masztu i czekał 
na skok fali... 

QGzanna masa wtargnęła na pokład, pogrą- 
żając obydwu w gorzko shoinym całunie. — 
Jan, czując, że w tej pozycji ani chwib: diu- 
żej ullrzymaé sie nie zdoła, nadludzikim wy- 
dilikliem przywiązał Leonarda do maiszitu, 
a sam z trudnością podzwignat się па kola- 
nach i pochwycit za lime gafli”). Lecz no- 
wa, jeszcze silniejsza serja podcięła mu no- 
gi i potoczyła ku burcie. Nie dał przecież 
za wygraną, trzymając konwulsyjnile line od 
żagla, która owinięta dokoła ręki wżarła się 
w cialo jak wściekła bestja. 

— Musi ich koniecznie uratować — go- 
raczkiowe myśli trzepotały w głowie — niech 
sam zginie, ale musi naprawić zło, którego 
był przyczyną. 

Nie zważał ma przelatujące nad głową fa- 
le, zaparł się nogami o barjerę i z całych 
sił pociągnął za linę. Powoli, szara płachta 
gafli podiniosta się w górę, a майт орагі 
sie zaraz na niej potężnie, az bardiny *) ża- 
łolśnie waskinzypiaty. — Jeszcze trochę, niech 
wejdzie choć do połowy — serce майю mu 
jak młotem, a przed oczyma zaczęły tańczyć 
złote iskierki... 

Witem kuter zadygotał, błysnął białą rufą 
nad wodą i ruszył z miejsca... 

Już szarzało, gdy Jam otworzył oczy. — 
W słabem świetle, sączącem sie do kajuty 


4) Przedni żagiel. 
5) Duży Zaigiel. 
Dokończenie na str. 20. 


Flotylla motorowych kutrów walczy z wysoką falą. 


Z TANCEM POLSKIM 


PO KRAJU WINA I PIEŚNI 


ozmawiamy z Konradem Ostrowskim, 
który powrócił niedawno z tournee, jakie 
odbył wraz ze swym baletem po Rumu- 
nji. Obecnie parę miesięcy występów w kra- 


ju — potem znowu wyjazd — tym razem 
dalej do Egiptu i Tumisu. 
— Z Rumunji — tego kraju wina i pieśni, 


wynieśliśmy jak najmilsze wspomnienia, — 
opowiada nam doskonały baletmistrz, któ- 
rego zespół dobrze reprezentował taniec 
polski zagranicą — przyjaźń polsko-rumun- 
ska nie jest tylko frazesem, używanym w 
czasie oficjalnych przyjęć. Poznaliśmy 
w czasie naszego długiego tournće wiele 
miast rumuńskich, stykaliśmy się z ludźmi 
wszelkich sfer, wszędzie przyjmowano nas 
serdecznie. Jeszcze brzmią nam w uszach 
okrzyki, jakiemi witano każdy nasz występ. 
Entuzjastycznie zwłaszcza witali nas wszę- 
dzie oficerowie rumuńscy, wznosząc okrzy- 
ki: „Niech żyje balet polski“ 


Brasow widziane z wieży ratusza. 


A trzeba wiedzieć, że publiczność buka- 
reszteńska, bo od Bukaresztu zaczęły się 
występy bałetu Ostrowskiego — jest nader 
wybredna. Wszak miasto to nosi dumną 
nazwę „Paryża wschodu“. Jest tu wiele ka- 
baretów, rewij, music-hallów, gdzie wystę- 
puja najlepsze zespoły baletowe i najlepsze 
siły kabaretowe i varićtć Europy. 

Nie jest bynajmniej rzeczą łatwą uzyskać 
zezwolenie na występy w Rumunji. 

— Jechalismy — przyznam się szcze- 
rze — opowiada nam Ostrowski — z du- 
szą na ramieniu. A nuż nas odrzucą! Przy- 
bywamy do Bukaresztu. Ogarnia nas ruch 
wielkomiejski. Oszałamia wprost niepraw 
dopodobny, jak dla przybyszów z Polski 
ruch samochodowy. Przysłano po nas wozy 
z music-hallu, w którym mamy wystąpić 
Ba, ale naprzód trzeba zdać egzamin... Je- 
dziemy przez pulsujące życiem szerokie, 
tonące w powodzi świateł wielkomiejskie 
ulice Bukaresztu. Wysokie drapacze chmur 
budzą zachwyt i... zazdrość. Widać tu na 
każdym kroku rozmach, zamożność, bez- 
troskę. Ludzie są weseli, uśmiechnięci Nie 
widać tu tego naszego typowego przygnę- 
bienia. Inny świat... Wpadamy do „Colo- 
rado“. Jest to olbrzymi music-hall. Za ku- 
lisami istna wieża Babel. Rozbrzmiewaja 
wszystkie języki Europy — no i Azji, gdyż 


nie brak również zespołów egzotycznych. 
Narazie jednak za kulisami panuje między 
żółtymi zgoda 

Jesteśmy zmęczeni podróżą, a czeka nas 
ważna próba — aby wystąpić przed komi 
sją Opery Narodowej. Komisja ta decyduje, 
czy dany zespół posiada dostatecznie wy- 
soki poziom artystyczny, aby występować 
w Rumunji. Przed nami przechodzi egza- 
min czeska trupa. Zagrzewam więc moje 
dziewczynki, które są podniecone egzami- 
nem. Ufam, ze nie zawiodą mnie... Zbliża 
się wreszcie moment popisu. Orkiestra za- 
grała krakowiaka, Wypadamy na salę w 


naszych tęczowych kostjumach krakow- 
skich, olśniewających barwą Pierwsze 
wrażenie jest doskonałe. Zdobywamy z 


miejsca sympatję członków komisji, któ- 
rych porwał rytm polskiego tańca, szalona 
gra barw naszych kostjumów. Przez cały 
czas egzaminu tylko krakowskie — tańce. 
Nie wymagają już więcej Jesteśmy przy- 
jeci... Jakaś trupa, którą odrzucono w cza- 
sie egzaminu, opuszcza gmach z opuszczo- 
nemi głowami. Otrzymali bezpłatne bilety 
na powrót do granicy Rumunji Niby „wja- 
tyk* dla gracza, który zgrał się w Mon- 
te... Ale to nas szczęśliwie omineto, 
Natychmiast przydzielono nam gardero- 
by. Warto im poświęcić parę słów. Wy- 
glądają jak salony, Niemy zdaje się w 
Polsce teatru, któryby posiadał takie gar- 
deroby dla artystów. Zaczynają sie dni 
wytężonej pracy. W „Colorado“ program 
składa się z dwudziestu kilku numerów. 
І to same asy... Trzeba się trzymać., Mu- 
simy przyznać, że dzielnie dotrzymalismy 
kroku najlepszym zespołom, w ogólnej 
klasyfikacji zakulisowej wysuwaliśmy się 
często na pierwsze miejsce. Publiczność co 
wieczór przyjmuje nas gorąco. Musimy bi- 


sowaé, Huragan barw — rytm tańca: kra 
kowskiego — no j praca moich baletniczek 
robi swoje 


Bo też trzeba przyznać, że nasz taniec 
krakowski różni się wielce od ludowych 
lańców rumuńskich. Byliśmy właśnie w Bu- 
kareszcie w dniu Święta narodowego, gdy 
ulice stolicy przypominały Paryż w dniu 14 
lipca. Bawiono się na ulicy. Na wszystkich 
płacach olrkjestry przygnywały do tańca. 
Młodzi i starzy, dziewczęta i chłopcy brali 
się Za ręce i w takt powolnej muzyki tań- 
czyli „syrbę* i „horę*. Jest to taniec, po 
legający na tem, że grupa ludzi, wziąwszy 


W kole: Bulwary w nowoczesnej dzielnicy 
Bukaresztu. 


się za ręce, tańczy 3 kroki naprzód, potem 
trzy króki wtył, następnie dwa kroki w bok. 
I ludzie tańczą tak przez parę godzin. No — 
naszego krakowiaka czy mazura nie można- 
by przez tak długi czas tańczyć. Tańce ru- 
muńskie przypominają trochę naszą koło- 
myjkę — nie mają jednak tego temperamen- 
tu, co niezrównane tance krakowskie. 

W „Colorado“ kolegowaliśmy z artystami 
wszystkich narodowości. Muszę tu lojalnie 
przyznać, że najbardziej przyjacielsko odno- 
sili się do nas artyści niemieccy. 

Potem ruszyliśmy w tournće po kraju. Od- 
wiedziliśmy Brassow, miasto, które wrzyna 
się w wysokie góry, Dziwne miasto — ośro- 
dek przemysłowy a jednocześnie stacja! kli- 
matyczna. Są tu wielkie zakłady lotnicze, 
w których pracowało 20 polskich instrukto- 
rów. Bylfímy również w Sinaja, przepięknie 
położonem wśród gór. 

Muszę tu wspomnieć o ólbrzymiej wprost 
popularności dwojga polskich artystów. Prze- 
dewszystkiem Ему  Turskiej-Bandrowskiej. 
Jest to najpopularniejsza śpiewaczka w Ru- 
munji. Każdy jej występ był wielkiem Swie- 
tem, Dalej Romanowski — długoletni ba: 
letmistrz opery narodowej. Jemu to Rumu 
nja zawdzięcza wychowanie młodego poko- 
lenia baletowego. Położył on olbrzymie za- 
sługi dla rozwoju baletu rumuńskiego. 

Konrad Ostrowski i jego doskonały balet 
występuje obecnie w Krakowie. W czasie 
tournće po Polsce — towarzyszy mu młody, 
doskonale zapowiadający się Śpiewak Prę- 
gowski. Niebawem cały zespół opuszcza Pol- 
skę, aby jak wędrowne ptaki, odlecieć na 
zimę do ciepłych krajów południa. 

Zbigniew Grotowski. 


Poniżej: Baletmistrz Konrad Ostrowski z zespołem. na czele którego zdobył zagranicą wiele cennych 
sukcesów artystycznych. 


NA TROPIKALNYCH SZYN 


merykatiskie koleje! Odrazu na myśl 

taki luksns, o jakim w Europie mar: tylko wolno. 

Szalona, nieosiągalna u nas szybkość, obszerne no- 
woczesne wagony z klubowemi fotelami, sleepingi, ob- 
sługiwane przez murzynów, jednem słowem te wspania- 
łości, które oglądamy tylko w kinach czasem. 

l to też amerykańskie koleje: małe, brudne, niewygod- 
ne wagoniki, brak najmniejszego komfortu, szybkość po- 
zal się Boże! Punktualnosé lepiej o niej nie wspo- 
minać... 

Jakto? To mają być 

Owszem, też amerykańs Przecież zylja leży 
w Amerycę, a że w Południow co za różnic 

Przepraszam bardzo! Różnica jest tak kolosalna, że 
trudno о porównanie 

Trzeba przyznać, że od .czasu ostatniej rewolu tj 
o.d paru lat, wszystko sie zmienia na lepsze, nak oce- 
nić wielką pracę i usiłowania dzisiejszego rządu i uchy- 
lić kapelusza z szacunkiem, ale przecież trudno odrazu 
wszystko złe przerobić i zmienić. 


przychodzi 


erykańskie koleje?! 


Trzeba się wczuć w atmosferę Południowej Ameryki, 
trzeba pomyśleć o klimacie i tych szalonych przestrze- 
niach, wreszcie o całym szeregu innych, trudnych do 

jęcia dla tutejszego człowieka |p,zyczyn, żeby zro- 
zumieć, a zrozumieć, to znaczy i przebaczyć. 

To też zrozumiałem i przebaczyłem, nawet wtedy, kiedy 
upudrowany czerwonym pyłem, dusząc się w hermetycz- 
nie zamkniętym wagonie, tłukłem się na kilkutysięcoki- 
lometrowym szlaku od Sao-Paolo-Starare hen, na po- 
łudnie. 

Tak, w 
początkowo wiele rzeczy 
miałe 

Siedzę sobie np. w wagonie i wyglądam z nudów przez 
okno, Niema, właściwie, na co patrzeć — jak okiem sieg- 
nąć step i step. Równiutki, jak stół, więc zdawałoby się, 
że i linja kolejowa powinna być wyciągnięta, jak struna, 
a tu tymczasem kręcimy jakiemiś zgoła w tych warun- 
kach nieusprawiedliwionemi zakrętasami po całym ste- 
pie, wzdłuż jakiegoś mizernego strumyczka. 

Początkowo zdawało mi się, że to chyba mnie się tak 
w głowie kręci, ale że, dalibóg, nawet kropli osławio- 
nego narodowego kaszasu (cachasa pinga — wódka 
z trzciny cukrowej) w usta nie wziąłem, po długich bez- 
owocnych dociekaniach zwracam się o wyjaśnienie do 
konduktora, 


tej podróży wiele zrozumiałem, choć mi sio 
wydawało całkiem niezrozu- 


Fragmenty 
trasy kolejo- 
wej, wiodą- 
cej z Sao 
Paulo na 
Południe... 


| H NAPISAŁ 
AC өөө STEFAN ŁOŚ 


q | rzecież przerzucić przez ten strumyk dwa, trzy cał- 
М Nieduze mostki i droga byłaby, jak strzała... — za- 
je em. Konduktor spojrzał na mnie, zdaje mi się, 
Ue tonicznie į zapytał: 
зап z Europy? A dawno? 

_ „Ате miesięcy. 4 - 
jo Ni, senhor. — Brazyljanie są niezwykle ujrzejmi, 
4 nie przeczą — tu linja kręci, bo tak się lepiej 

о. 


> Opłacało?! -- niebardzo zrozumiałem. 

} ° to proste przecież — spoglądał z wyższością па 
kuty europejski łeb i wyjaśniał, — Linję tę budo- 
ompanja, mająca umowę z rządem, że będzie 


Па od położonego kilometra szyn, no to się inżynie-, 


= Starali, by tych kilometrów było jaknajwięcej. 
al Reeczywiscie, bardzo proste — przytaknatem — ale... 
Hd się na to zgodził? 
} HL. rząd to może i nie, ale komisja, którą rząd przy- 
€wnie się potem komisja podała do dymisji, ale 
gia vanja była już wtedy zapłacona, no, i komisja na 
nie straciła. 
fi a em głową, podziwiając mądrość współpracy ko- 
ompanją. 
` Teraz mają linję podobno przebudować — rozga- 
mój konduktor — więc inna znów kompanja, 
i ta sama, tylko pod zmienioną firma, umówi 
0d zbudowanego mostku i będzie znów mostków 


Nie: 
lewielų jest pasażerów odbywających całą drogę, 
Dokończenie na atr. 31-ej. 
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ОМА: Ale przeciez analiza snéw nie polega na tem, zeby na prawo i lewo pod- 
stawiać gotowe symbole! Pan chyba na senniku uczył się psychoanalizy... 


za 


ONA (до telefonu): Czy mnie atakował? Skąd? on boi się kobietil! Tak, jego 


wogóle nie można uważać za mężczyznę... 
ON: Niel... Ja absolutnie się nie zgadzam! 


18- AS 


маз INNIS AZO ao fd 


wiena tezami obraża psychoanaliza 
„Daw świat ї naraża się na jego awer- 

sie. Pierwsza z tych niepopułarnych 
tez ulirzymi ze procesy duchowe są w swej 
istoc świadome, że istnieje w człowieku 
nieświadome i mieznane mu dążeniie. Druga 
teza zawiera twierdzenie, że рореду: sieksual- 
ne rwispółdziałają przy powstawaniu najwyż- 
szyich kulturalnych, artystyicznyich i sp0- 
Геслпусћ dworów ducha ludzkiego... Nigdizie 
nie można tak szybko mabrać przekionamia 
o isłuisziościi wywodów, na których opiera się 
psychoanaliza, jak przy pracy mad marze- 
miami senmiemi. Na marzeniu sennem możemy 
udowodnić wszystkie założemia psychoana- 
lzy,  mlieświadomość przebiegów psychicz- 
nych, osobliwe mechanizmy, które niemi kie- 
гија, oraz popędy jakie się w miich obja- 
wilaj4...“. 

Ten fragment „Wstępu do psychoana- 
Ну“ Freuda — jest mottem komeldji Antio- 
niego Gwojdzińskiego „Freuda іеогја snów”, 
jest zarazem punkitem wyjścia 1 streszczeniem 
sponu i flirtu dwojga bohaterów wspomnianej 
komediji. 

Jest ona tak wybonna, mądra, initeliigenitna, 
dowcipna, pełna kultury è pomysłowości, 
o kilkoplaniowej treści, świełniie skonstruo- 
wanej, że słusznie miezrównamy dwet aktor- 
ski Janiny Romanówny i Marjusza Maszyń- 
skiego obiwiozi! ją teraz po całej Polsce. Nie- 
waltpiliwte "włkirótce w przekładach znajdzie 
się i па scenach zagranicznych, by świiadiczyć 
o żywodności, oryginalności ù międzynarodo- 
wym zasięgu współczesnego polskiego dra- 
matu. 

W „Freuda teorii snów“ plrzeniikają się ma- 
wzajem rozwijają subtelnie i dojrzewają 
pięknie dwie akote oryginalnie i zmakłomicie 
w kirólkiej i zwartej ekspiozy: skojarzone: 
W podświadomości zrodzoma i, aż dio. ostat- 
nich słów komedji świadomości obojga bo- 
haterów: nieohjawiona zobopólna miłość, oraz 
wykład freudyzmu, poparty eksperymentami 
i maświetłomy satyrycznie. 

On, Manjusz, zapalony amator freudyzmu, 
przypadkowe ‘wydarzenia w życiu Jej, Ja- 
niny, oraz opowiedziane mu jej marzenia 
senine interpretując jako wypowiedzi pod- 
świadomości, usiłuje wmówić w swą znajomą, 
że ona poldswiadomie mie kocha narzeczo- 
песо, że pragnie od miego się uczuciowo od- 
dalić. 

Ona zwolna, mimo zapewnień, że nanze- 
ezonego kocha, daje się sugerować wywodom 
Jego, ale, zapozmawszy się и podręczną Hi- 
teraturą o teonji snów Freuda, zaczyna Jemu 
udowadniać, że jest wręcz pirzeciwnie. Jego 
interpretacja snów była raczej na poziomie 
seminiika egipskiego, ale Jej interpretacja 
pmzypadków w Jego zachowaniu świadczy, 
де... Шо właśnie On Ją kocha... Pocałunek, 
koniec flirtu, a poczatek miłości... Freud ich 
skiojwrzył... 

Rozkosanie Пекі i zabawny dialog, koja- 
rzący mową pare, nówino cześnie popułaryzuje 
CAE ti gest także satyrą ma nią. Bo co in- 

owa, a co innego jej 
wanie, zwłaszcza, gdy do eke 
perymentów biorą się domorośli psychoama- 
litycy. 

Wszysitkiie walory komediji Gwojdzińskiego 
wspaniale wwypukla znakomite wykonanie 
aktorskie wybornie z sobą zgranego duetu: 
Romanówna—Maszyński Polski teatr ma 
zmejsziiłją szczęście do aktorskich duetów, żeby 
tylko przypomnieć jeszcze diwa najgłośniej- 
sze w ostatniich tatach: Malicka i Węgierko 
w Ikomędji „Świlt, dzień i moc“, oraz Eichłe- 
rówma— Jaracz w ішсе „Zamach“. Ale 
«inicio tekistowii utworu — duet: Romanówna 
i Maszyński jest najsympałtyczmiejszy. 

Stan. Witold Balicki. 


Zdjęcia przedstawiają pp. Romanównę 
i Maszyńskiego w komedji „Freuda teorja 
snów“ na scenie krakowskiej. — Fot. Dr. 
Azet, Kraków. 


Na prawo: Oto jak 
odbywa sie nagrywa- 
nie płyt gramofono- 
wych: artyści Yvonne 
Printemps i Noel Co- 
ward śpiewają przed 
mikrofonem w studio, 
przyczem głosprzeno- 
si sięnapłytę woskową 


omimo silnej kon- 


kurencji radja i 
kina dźwiękowe- 
go przemysł gramo- 
fonowy nieustannie 


się rozwija. Gramofon 
zawdzięcza swoje po- 
wodzenie w  pierw- 
szym rzędzie możno- 
Ści dostosowania się 
do indywidualnego gustu, co odróżnia 
go zasadniczo od innych wynalazków 
w dziale muzyki mechanicznej. Prócz tego 
jednak muzyka z nowoczesnej płyty na do- 
brym gramofonie przewyższa pod względem 
wierności i czystości tonów często znacznie 
muzykę radjową. Oczywiście nie można są- 
dzić o muzyce tej na podstawie tanich płyt 
i tanich aparatów. Szczególnie udoskonałone 
zostały płyty gramofonowe. Fabrykacja ich 
stanowi dzisiaj niezwykle interesującą gałąź 
przemysłu. W takiej fabryce wszystko jest 
jaknajprecyzyjniej obmyślane і począw- 
Szy od studja, w którem odbywają się pro- 
dukcje muzyczne aż do laboratorjów, w któ- 
rych bada się gotowe płyty przed oddaniem 
ich do sprzedaży. Najmniejsze uchybienie, 
czy to w samem nagrywaniu czy też w ma- 
terjale płyty i jej wykonaniu odbija się 
ujemnie na wartości gotowej płyty. 
Przypomnijmy tu pokrótce przebieg fa- 
brykacji płyt gramofonowych. W studjo do- 
skonale izolowanem od zewnątrz pod wzglę- 


dem dźwiękowym, odbywają się produkcje 
muzyczne zupełnie tak, jak w studjo radjo- 
wem. Głos instrumentów muzycznych i $pie- 
waków zostaje zamieniony w mikrofonach 
na impulsy elektryczne, które dopiero prze- 
kształcają się na drgania igły szafirowej, 
ryjącej linję falistą w płycie woskowej. 
W sali, gdzie znajduje się aparat do utrwa- 
lania głosu na płycie musi panować stała 
temperatura, wynosząca 17 stopni С. Tem- 
peratura ta, to warunek należytego funk. 
cjonowania drogocennego aparatu do utrwa- 
lania głosu, którego cena wynosi kilkadzie- 
siąt tysięcy złotych. Płyta woskowia znajdu- 
je się na stole obrotowym, uruchamianym 
w ciekawy sposób. Zadna sprężyna ani tez 
motor elektryczny używany niekiedy do 


poruszania zwyczajnych gramofonów nie 
zapewniają należytej jednostajności obro- 
tów. Motorem jest tutaj siła ciężkości, 


zupełnie jak w zegarach wahadłowych. Bli- 
sko sufitu znajduje się ciężarek, który wolno 
spadając porusza 
zapomocą systemu 
kół i trybów ma- 
szynerje aparatu. 
Płyta woskowa ma 
średnicę 35 cm, a 
grubość jej wyno- 
si 2.5 cm. Ma ona 
lustrzany połysk. 
Można sobie wyo- 
brazić z jaką pie- 
czołowitością ob- 
chodzi się z nią 
inżynier, kierujący 
zdjęciami głosowe- 
mi. Oczywiście, że 
palcami dotknąć 
jej nie wolno. Głos 
zostaje utrwalony 
na tej płycie w 


postaci linji falistej 
bądźto dawnem ,„рі- 
smem“ edisonow- 
skiem, bądźteż obec- 
nie najczęściej uży- 
wanem pismem Вег- 
linera. - Znamienne 
jest, ze i dla rylea 
szafirowego wymyślo- 
no różnego rodzaju 
pismo. Według syste- 
mu Edisona  poszcze- 
gólnym tonom odpo- 
wiadają na płycie 
woskowej linje pio- 
nowe o różnej głębo- 
kości. Podczas gdy 
„pismo“ Berlinera ce- 
chują zygzaki pozio- 
me. To ostatnie zaj- 
muje, rzecz jasna, o 
wiele więcej miejsca 
na płycie i przeciętnie 
wypada 98 rowków 
na 2.5 cm średnicy, 
podczas gdy przy sy- 
stamie edisonowskim 
na 2.5 om wypada о- 
koło 200 rowków, czyli że w tym wypadku 
można na płycie zmieścić o wiele dłuższy 
utwór. Artysta może sam wysłuchać nagra- 
nej płyty woskowej, ale oczywiście taka 
płyta nie nadaje się już do dalszej fabry- 
kacji. Zazwyczaj nagrywa się jeden i ten- 
sam utwór 5—6 razy, zanim otrzymuje 
się płytę odpowiadającą wszelkim wymaga- 
niom. Z tego właśnie powodu, że artysta 
może powtórzyć dany utwór kilkakrotnie, 
nagrania płytowe znanych artystów są 
przeważnie lepsze, aniżeli ich produkcje 
przed mikrofonem radjowym. 

O dalszych losach płyty woskowej, na 
której rylec szafirowy wyżłobił tajemnicze 
zygzakowate linje wiadomo, że płyta ta zo- 
staje na powierzchni swej niejako zmetali- 
zowana, tj. posypana delikatnym proszkiem 
o niezwykłej miałkości, przewodzącym prąd 
elektryczny. Dzięki temu płyta może być 
użyta jako elektroda i drogą gałwanotechni- 
czną pokrywa się ją grubą warstwą miedzi. 
Na tej płytce miedzianej, którą się z płyty 
woskowej zdejmuje, rowki i wyżłobienia są 
negatywem wyżłobień na płycie woskowej. 

Negatyw ten nazywa się patrycą (po an- 
gielsku Master). Sama płyta woskowa jest 
już nieużyteczna, niejako dokumentem na- 
grania pozostaje właśnie płyta miedziana. 
Ona to stanowi podstawę wszelkiej dalszej 
pracy. W archiwum wielkich wytwórni płyt 
gramofonowych znajdują się setki tysięcy 
takich patryc, we wszystkich prawie języ- 
kach świata, obejmujące nagrania najwięk- 
szych artystów. Rzecz jasna, że patryca jest 
zbyt cenna, aby jej używać do ciągłej fabry- 
kacji. Służy ona raczej tylko jednorazowo 
do uzyskania również w drodze galwanote- 
chnicznej płyty nowej, będącej znowu odwró. 
ceniem poprzedniej, a zatem płyty pozytyw- 
nej, podobnej do pierwotnej płyty woskowej. 
Z tej płyty pozytywnej wytwarza się kilka 
negatywów, zwanych matrycami. Matryce 


Na lewo: Głos ludzki zostaje utrwalony zpomocą igły sza- 
firowej, żłobiącej delikatne linje na woskowej płycie. 
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te oczywiście bada się Szczegółowo, aby 
przekonać się, jak nagranie się udało. Po 
dokładnem i krytycznem obejrzeniu matryc 
zostają wybrane te, które mają służyć do 
fabrykacji samych płyt. Oczywiście nie wy- 
starczy jedna matryca dla jednej płyty. Do- 
biera się równocześnie drugą, gdyż każda 
płyta gramofonowa ma dwie strony. Ta pa- 
ra matryc to dwie twarde tarcze stalowe. 
W aparacie do wytwarzani płyt zostaje 
umieszczona odpowiednia ilość „ciasta“, 
czyli masy, z której będzie wykonana płyta 
(po angielsku nazywa się ta masa ,biscuit'). 
Jest to mieszanina szelaku i innych żywic, 
„sadzy, gumy arabskiej і materjału wypełnia- 
jącego, niezwykle dokładnie zmielona i zmie- 
szana. Prasa hidrauliczna stłacza masę tę 
między obiema matry- 
cami na cieniutką pły- 
te, Początkowo matry- 
ce się ogrzewa, póź- 
niej znów chłodzi się 
je, tak, że płyta jest 
potem twarda i sztyw- 
na. Oczywiście że pły- 


ta musi być jeszcze 
wykończona,  wyczy-. 
szczona, wygładzona 


i zbadana, czy nie ma 
jakiejś skazy, zanim 
się ją włoży do koper- 
ty i wypuści na rynek. 

Oto w ogólnych za- 
rysach opis najczę- 
ściej stosowanego spo- 
sobu fabrykacji płyt 
gramofonowych. = 
Z Ameryki sygnalizują 
jednak dalsze ulepsze- 
nia. A więc przede- 
wszystkiem usunięto 
łamliwość płyt, przez 


4 | Na gorącej blasze przygotowu- 


~ [е się „ciasto”, z którego pow- 
stają płyty gramofonowe. 


Wszystkie zdjęcia: 
лии eee 


MICHAEL LORANT, Londyn 


Po przygotowaniu materjału, 
służącego do wyrobu płyt gra- 
mofonowych, umieszcza się go 
w postaci kuli między dwiema 
metalowemi patrycami. 


to, że się je wyrabia nie z sze- 
laku, łecz z acetocelulozy (octa- 
nu celulozy). Podwyższono ma- 
ksymalną częstotliwość tonów 
rejestrowanych przez płytę z 
4.000 na 10.000 drgnień na sek. 
Taka płyta oddaje już niemal 
całą skalę tonów, dostępnych 
dla ludzkiego ucha. Stosunko. 
wo najbardziej przykre w mu- 
zyce gramofonowej są szmery, 
towarzyszące audycji gramofo- 
nowej. Otóż także i pod tym względem po- 
stępy są bardzo wielkie, Stosunek szmerów 
do dźwięków użytecznych wynosi w nowych 
gramofonach z ulepszonemi płytami 1 do 
600. Do niedawna stosunek ten wynosił 1 do 
50, czyli 2%, dźwięków wydawanych przez 
gramofon było jeśli się tak wyrazić można 
„pasożytniczych'. Skoro uwzględnimy, że 
na sali koncertowej stosunek szmerów do 
czystego głosu czyli do dźwięków użytecz- 
nych, wynosi około 1 do 1000. to zrozumie- 
my, że muzyka z nowych płyt gramofono- 
wych zbliża się już do bezpośredniej audy- 
cji koncertowej. 

Niemały wpływ wywarł film dźwiękowy 
na produkcję płyt gramofonowych. Już 


A oto przegląd różnych faz rozwojowych płyty gramofonowej. 


przy t. zw. klasycznej metodzie nagrywania 
płyt, opisanej na wstępie niniejszego arty- 
kułu, zapożyczono dużo od filmu dźwięko- 
wego. Istnieje jednak cały szereg wynalaz- 
ków, według których fabrykacja płyt gra- 
mofonowych przypomina do pewnego sta- 
djum do złudzenia pracę w atelier filmu 
dźwiękowego. I tu i tam zdejmuje się dźwię- 
ki mikrofonem. Uzyskane w ten sposób po- 
budki elektryczne zamienia się ma światło 
i w ten sposób otrzymuje się szereg linij 
zygzakowatych, odpowiadających nadawa- 
nej muzyce. Linje te na płycie lub na taśmie 
mogą służyć w aparacie gramofonowym do 
uzyskania zpowrotem dźwięków głosowych, 
tak, jak się to dzieje w aparaturze dźwię- 
kowej w kinie, Zau- 
ważmy tylko, jakiemi 
dziwnie skomplikowa- 
nemi drogami chadza 
dzisiejsza technika. — 
Z głosu robi się naj- 
pierw obraz, aby z nie- 
go zpowrotem  otrzy- 
mać głos, Tu już bar. 
dzo mało pozostało z 
pierwotnego wynalaz- 
ku Edisona: niema już 
ani płyt woskowych, 
a często wogóle płyt, 
gdyż takie zygzako- 
wate linje przeważnie 
wykonuje się па tas- 
mach. Może w tem 
właśnie leży przysz- 
łość muzyki gramofo- 
nowej. 


Inż. J. A. 


Dokończenie ze str. 14. 
przez zakratowane okno w suficie ujrzał 
zgarbiłoną postać stanego rybaka, który 
wcale nie zdawał się być zmartwiony wiczio- 
rajszym wypadkiem, bo pogwizdując goto- 
wał kawę па kuchni. 

— Leonard — zawołał zdumiony chło- 
pak — to ty jeszcze żyjesz?! 

— Jak wiidzisz — odpam śmiejąc się sta- 
rnuszek — ale ty to naprawdę bliski byłeś 
śmierci. No, lez sobie sipolkojniie, a ja pójdę 
Zmienić Henryka. Napracował się chłop 
setnie, ale, he, he, he, niiedanmo... 

Chłopiec chciał pytać, lecz stary  śmie- 
chając się tajemmiczo, już był na schod- 
kach prowadzących na pokład. 
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— Może próbowali jeszcze szczęścia, jak 
burza ucichła — myślał Jan — tu nagle 
piizypommnfial sobie, że przy wezonajszej na- 
wałniicy nie wyciągnęli zastawionych na ło- 
sosie sieci. Zerwał się więc z posłamia, gdy 
skrzypnety drzwi i u wejścia słanął starszy 
Budzisz: 

— Cóż ty taki wystraszony? Boisz się 
jeszcze burzy? — spytał. 

— Henryk, gdzie nasze diedi? — wyjąkał 
ahtopalk. 

— Sieci? Sa już ma pokładzie — odparł 
z dziwnym uśmiechem brat. 

— I wiatr ich nie ponwał? 

— A ty nawet nie ciekawy co w niich by- 
ło? — rozsiadł się na pryczy i pykajae kłę- 


bami dymu z fajeczki, spojnzał przez ramię 
па zdumiłonego brata. 

— No, nie otwieraj tak szeroko gęby, bo 
jeszcze jaki łosoś сї do niej wpadnie, tem 
bardziiejj że mamy ich blisko trzydzieści 
cetniamów w rumie”) i to dzięki twojej nieu- 
wadze, bo właśnie przy bnzegu były itch 
całe stada. Ledwośmy podołajli ciągnąć obaj 
z Leonardem... Ale z ciebie dobry chmund§), 
niema со mówić! — Stirzyknal śliną przez 
zęby w strong kuchni. — Lepiej tobie ma- 
prawdę żaków w zatoce pilnować... 


6) Limy pmytrzymujące maszty. 
7) Pnzelstnzeń pod pokladem. 
8) Sternik. 


SLOWIK ХХ WIEKU 


Oto tak wyglada podziwiana przez świat cały i znana Wam, Czytelnicy, z radja i płyt gramo- 
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VALSE CAPRICE 
Z OPERETKI „TRÓJGRANIASTY KAPELUSZ 
MICHAŁ ŚWIERZYŃSKI 


Maderalo leggiero e scherz. 


Hanka ze spuszczoną głową wyszła z biura 
handlowego „Bracia: Nikowscy i Sp-a", gdzie 
otrzymała krótką, szorstką odpowiedź: 
„Niema wolnych pojsald !“. 

Młoda dzięwczyna już od czterech mie: 
sięcy była bez pracy, Firma, w której po- 
pnzednio pracowała, zbankrutowała i nie wy- 
płaciła jej 'wszysłtlkich należności. Uparcie 
starała się o mową posadę, lecz nie miała 
szczęścia. 

W miewesołym humorze szła ulicą. Do 
domu. inie spieszyła się wcale. Przy każdym 
jej powrocie gospodyni upominiata się o na- 
leżinie jej pieniądze. Szła więc bez celu, mi- 
jajac ulice. Głęboko zadumiana nie zauwa- 
żyła, że znalazła się w eleganickiej dzielnicy 
miasta. Ciągnęły się tu jedna za drugą ele- 
gandkie wille, otoczone ogródkami. Wzrok 
Навікі zatrzymał się na zgrabnej wili, poma- 
lowanej ma zielono. Przez parkan ujrzała 
mnóstwo kwiatów i starannie utrzymane 
trawniki, Pomyślała, z zazdrością: 

— Tu napewno mieszkają ludzie bez tro- 
ski, szczęśliwie. Westchnela i oddaliła się, 
snując dalej swe myśli. Dotąd mie podda- 
wała! się smutnym przypuszczeniiom. Dzisiaj 
po raz pierwszy położenie jej stanęło przed 
nią w całej swej grozie. 'W kieszeni jej brzę- 
czała ostatnia złotówka. Nie mogła znikąd 
oczekiwać pomocy. Rodzice jej nie żyli, 
a bliższych krewnych mie posilaldata. 

INaraz usłyszała, że ktoś ją wola. Odwró- 
cila się szybko і ujrzata siwego mężczyznę 
w ciemnych okularach. Był to Wacław An- 
toński, jej dawny kolega biurowy, 

— Dzieńdobry, panno Hanko? Jak sie 
pani miewa? Czy otrzymała pani posadę? 

— Nie — odrzekła smutnie. 

— Ja obecnie pracuję jako buchalter 
w firmie „Dorada“. Właśnie przed: chwilą 
dowiedziałem się, że nasza stenotypisitika wy- 
chodzi zamąż i porzuca biuro, 'Niechiże pani 
zaraz zgłosi się do firmy i powoła ma mnie. 
Życzę pami powodzenia. Spieszę się bardzo. 
Dowiidzenia. 

Antonski pośpiesznie wsiadł do auta. 

Hanka, nie namyślając się, pobiegła do 
wskazanej firmy. Po upływie godziny wyszła 
z biura firmy „Dorada“ czerwona ze wzru- 
szenią z przejpełnionym radością sercem. 

— Mam posade, mam posadę! — śpiewało 
jej w duszy. 

Wydato jej się, że świat jaśniej wygląda, 

a przechodnie przyglądają się jej życzkiwie. 

Podazyta do Зоти. Gospodymi otworzyła 
jej drzwi, i, nie dając jej przyjść do słowa, 
oznajmiła: 

—'Pokéj pani juz odinajęłam. Znalazłam 
wyplacalng, solidną lokatorkę. Proszę zabrać 
swe rzeczy i opuścić moje mieszkalnie. 

Nie pomogty tłumaczenia Hanki. W kilka 
chwili potem młoda dziewczyna 2 walizką 
w ręku schodziła ze schodów. Nie miała po- 
jęcia, dokąd: się teraz udać. Nikt jej nie od- 
najmie ‘pokoju. Wszędzie trzeba zapłacić 
zgóry. 

— Dzisiaj 16-go lipca — myślała. — Do 
pracy (kazano mi zgłosić się dopiero 1-go 
sierpnia, czyli za pół miesiąca. A zanim o- 
trzymam pierwszą pensję, upłynie jeszcze ka- 
wal czasu. Jak przeżyć te kilka tygodni? 


Zaczęła przypominać sobie imiona swych 
znajomych, u których mogłaby poprosić 
przyłtlułelk na miesiąc. Niestety, wszystkie jej 
koleżanki z biura porozjeżdżały się każda 
w inną stronę. Nie wiedziała, co z sobą ro- 
bić. Naraz przypomniała sobie pewną błon- 
dynke, Janeczkę Sikarską, z którą spotykała 
się u swej przyjaciółki Stachy. Kiedyś uczy- 
miła jej przysługę, może jej teraz Janeczka 
co poradzi. 

Udata się do niej, Spotkała ją w korytarzu 
z walizką w ręku. 

— ¡Pami do mnie, panno Haneczko! Jaka 
szkoda! W itej chwili wyjeżdżam do swoich 
rodziców na wieś. Otrzymałam urlop. 

Hanka naprędce opowiedziała jej o swoich 
kłopotach. 

— Bardzo proszę, niech pani zamieszka 
u mnie. Jedźmy na górę Musimy się bardzo 
śpieszyć, żebym się nie spóźniła ma pociąg. 

Dziewczęta wskoczyły do windy. Jameczka 
paplała bez przerwy: 

— Obecnie mamy śliczną pogodę. Będę 
miała doskonały wypoczynek. Niech się pani 
mie zgorszy, że w moim pokoju panuje 
okropny mieporządek. Na stole zostawiłam 
kupę listów. Bo, wildzi pani, podałam ogło- 
szenie matrymonjalne następującej treści: 

— Bogata, wytworna panna chce poznać 
eleganckiego młodzieńca. Cel — wspólne spę- 
dzenie wakacyj. 

— Ja i bogata! Ha, hal W odpowiedzi 
otrzymałam 95 listów. Proszę je przejrzeć. 
Niektóre są bardzo śmieszne. Podałam to 
ogłoszenie naziłość Jedrkowi, memu marze- 
czonemu, bo się z nim pogniewałam. Ale już 
przeprosiliśmy się i jedziemy razem do moich 
rodziców. Właśnie czeka na dworcu. 

Gospodyni Janeczki nie miała nic prze- 
ciwiko temu, żeby Hanka zajęła pokój. 

Janeczka uściskała Hanke i wybiegła 
z mieszkania. 

Po chwili jednak wróciła i krzyknęła: 

— (Panno Haneczko, proszę jutro zatele- 
fonowaé ido mojej przyjaciółki: Marysi. Pio- 
trowsikiej i zawiadomić ją о moim wyjez- 
dzie. Nr. telefonu 164780. Jeśli przyjdzie 
Zbyszko Marcinkowski, bardzo miły chło- 
piec, proszę go przeprosić za zawód. Obie- 
catam z nim pójść do teatru. Dostałam urlop 
niespodzianie. Ojej, spóźnię się! Jędrek nie- 
cierpliwi się. Żegnam! 

Gdy Janeczka zniknęła za drzwiami windy. 
Hanka wróciła do pokoju i zabrała sie do 
rozpakowanią walizki. Była: bardzo zadowo- 
lona, że znalazła dach паа głową. Żałowała 
ron że mie zwróciła sie do Janeczki 

z prośbą o pożyczenie jej kilku złotych. Za- 
nim otrzyma pieniądze musi zjeść kilka- 
naście obiadów, śniadań i ikolłacyj. Inaczej 
straci siły i mie będzie zdolna do pracy. 

Cały wieczór Hamka spędziła na przeglą- 
daniu listów, które otrzymała Janeczka, na- 
stępnie zjadła bułkę i położyła się spać. 

Nazajutrz o godzinie trzeciej postanowiła 
zatelefonować ido przyjaciółki Janeozki. Gdy 
sklończyła rozmowę i położyła słuchawikę, te- 
lefon ponownie zadzwonił, 

Hanka sądziła, że przyjaciółka: Janeczki 
chce jej jeszcze coś powiedzieć. Ujęła słu- 
chawkę i rzekła: 


— Słucham. 
Usłyszała wesoły głos męski: 
— Czy to pani, panno Janeczko? 


Mówi 
Zbyszko Marcinkowski. Więc idziemy dzi- 
siaj do teatru? 

— Przepraszam pana, przy telefonie nie 
panna Janeczka, leaz jej znajoma. Panna Ja- 
neczika wyjechała dzisiaj do swoich rodzi- 
ców. 

— W takim razie pocóz podała to 
szne ogłoszenie w gazecie? 

Hanka zażartowała: 

— Panna Janeczka uczymiła to na moją 
prośbę. Pisałam do niej, żeby podała ogło- 
szenie. 

— A więc to pani jest tą bogatą dzie- 
dzicziką. Bardzo mi przyjemnie, Co: pani rob: 
w mieszkaniu panny Jameczki ? 

Hanka zmyślała dalej: 

— Przyszłam zabrać Misty. 

— Hm, hm. Szkoda, że panna Janeczka 
wyjechała. Mam właśnie bilety do teatru na 
podbiednie przedstawienie. Może bogata 
dziedziczka zechciałaby pójść na przedsta- 
wiemie, Mogę dostarczyć pami bilet i zaofia- 
rowaé swoją osobę jako towarzystwo. 

— Dobrze -— zgodziła się Hamka. — Za- 
czekam na pana w mieszkaniu Janeczki, 

Położyła słuchawkę і pobiegła do swego 
pokoju. Włożyłła palto i kapelusz, następnie 
przejrzata się w lustrze, które odbiło jej 
świeże 'policzki i wielkie szafirowe oczy. 

Wkrótce ktoś zapukał do drzwi. 

Do pokoju 'wszedł młody człowiek w sza- 
rym garniturze. Twarz jego była pełna mło- 
dzienczego uroku. Ukłonił się i rzekł we- 
soło!: 

— Jak już pani wiadomo, nazywam się 


śmie 


Zbyszko Marcinkowski. Jestem dalekim 
kaewnym Janedzki. 
Ро upływie kilku minut młodzi ludzie 


Spieszyli do tealiru, gwarząc ze soba, jak sta- 
rzy znajomi. 

Sztuka malo zajmowała Hamke, Była bar- 
dzo głodna. 

— Czy pani rozporządza jeszcze czasem ?— 
zapytał Zbyszko po wyjściu z teatru. — Mo- 
glibyśmy wstąpić do cukierni. 

Hanka udała, że się namyśla chwilę, po- 
czem się zgodziła. 

— Jakie pani lubi ciastka? — zwrócił się 
do Hanlki Zbyszko, gdy zajęli miejsce przy 
stoliku. 

— Nie lubię ciastek — odrzekła Hanka. — 
Wolę zwyczajny chleb z masłem. 

— Оту dawno bawi pani w naszem mie- 
ście? 

— Przyjechałam wczoraj. Moi rodzice 
m eszkają ma wsi — tu młoda dizewczyna 
opisała z całą swoją fantazją wspamiały dom 
rodzinny i przepych, który miał w nim pa- 
nować. 

— Czy pani przyjechała do krewnych? 

— Owszem, Mam tu wuja. 

Hanka zatrzymała się na chwilę. Nie wie- 
działa narazie jaki podać adres domniema- 
mego 'wuja. Na szczęście przypomniała sobie 
piękną zieloną willę, którą widziała dziś 
rano. 

Po wyjściu z cukierni Zbyszko zapytał czy 
może ją odprowadzić. 


AS -23 


Szli. wesoło rozmawiając. 

— Wiłaśnie mieszkam tu — powiedziała 
Dolly, gdy zbliżyli się do zielonej willi. 

Z zadowoleniem zauważyła, że na twarzy 
Zbyszka odmalowało się wielkie ździwienie. 

— Widocznie zaimponowalam mu swoją 
zamoznoscia — pomyślała. 

— Nie mogę pana zaprosić do siebie — 
rzekła głośno. — Wuj mój jest wielkim dzi- 
wakiem, — Nie znosi młodych mężczyzn. 
Wiedziałam, że będę nudziła się w jego 
domu, więc dlatego prosiłam Janeczkę li- 
stownie o ¡podamie ogłoszenia. Nie zbliżajmy 
się, bo wujaszek ma przyzwyczajenie sie- 
dzieć przy -okmie. Może więc nas ujrzeć. Nie 
chcę się z nim pogniewać, ponieważ obiecał 
zapisać mnie cały swój majątek. 

Młodzi ludzie umówili się, że jutro spotkają 
się w parku i rozstali się. 

Hanka poczekała, aż Zbyszko zniknął na 
zakręcie, poczem inną drogą powędrowała 
do domu. 

Nazajutrz, gdy spotkali się, młody czło- 
wiek zaproponował wycieczkę za miasto. 

— Слу pani juz po obiedzie? 

— O, tak. 

— To może wstąpimy na łemoniadę. Jest 
gorąco i chce mi się bardzo pić. 

Hanka zjadła dzisiaj tylko kawałek su- 
chego chleba. Kilkakrotnie zamierzała po- 
prosić gospodynię Kitty o pożyczkę kilku zło- 
tych, łecz nie miała odwagi. 

Siedzieli przy stoliku w restauracji, gdy 
nagle młoda dziewczyna poczuła zapach. 


Ach, jaki ten zapach był rozkoszny! Mimo- 
woli oidwirócila głowę. 

To kelner niósł na tacy befsztyk, który 
rozltaczal tak cudowny zapach, 

— Na eo się pani tak zapatrzyła, panno 
Hanko? — zapytał Zbyszko. 

— Zdawało mi się, że ten pan, który sie- 
dzi przy Sciainie jest moim dobrym znajo- 
mym. — odrzekła młoda dziewczyna. Jedno- 
czśnie poczuła, że gorący rumieniec wyista- 
pit jej na policzki. 

— Jednak w tej jadłodajni zachęcająco 
pachnie. A może zjedlibysmy tak po bef- 
sztycziku ? 

— E, nie, jestem niedawno po obiiedzie. 

Zbyszek kazał podać dwie porcje mięsa. 

— A со pani jadła na obiad? 

— Wuj rozporządził się, żeby kucharz go- 
tował wszystkie moje ulubione potrawy. Dzi- 
siaj jadłam kurczęta z salałtą, indyka na 
zimno, krem śmietankowy і lodły. 

— A jalką zupę pani jadła, panno Hanko? 

— Zupa, хира... Nie jadłam żadnej zupy, 
bo mie lubię — i znowu zaiczerwieniła się. 

Młodzi ludzie spotykali się codziemnie. 
Dzięki znajomości ze Zbyszkiem, Hanka była 
zawsze najedzona. Zbyszko był strasznym 
żarłolkiem. Ciągłe ją zapraszał do restauracji 
lub cukierni. Sam pochłaniał duże porcje 
i zmiuszał do jedzenia Hanke. 

„.Wreszcie młoda dziewczyna objęła po- 
sade. Po dwóch tygodniach otrzymała pierw- 
sze zarobione pieniądze. Tego dnia postano- 
wiła przyznać się Zbyszkowi, że nie jest 


bogatą dziedziczką, lecz skromną stenoly- 
pisika. 

— Panie Zbyszku — rzekła cichutko, gdy 
jak awykle odprowadzał ją do domu. — Mu- 
szę powiedzieć panu prawdę. Nie jestem 
wcale bogatą, za јака pan mnie uważał. 
Wiem, że będzie się pan na mnie gniewał, 
ale nie mogłam panu wyznać wicześniej.. 
Jutro wraca panna Janeczka, proszę jej nic 
nie mówić. Oto dwadzieścia złotych 40 gro- 
szy, które pan na mnie wydał. Zapisywalam 
wszystkie wydatki, które pan na mnie wy- 
dał. Zapisywałam wszystkie wydatki i zwra- 
cam papu połowę, Proszę nie mieć do: mnie 
żalu. 

Czekała ze spuszczoną głową i biciem 
serca, że Zbyszko zacznie czynić jej wy- 
mówiki, że odejdzie, rzuciwszy na mią po- 
gardliwe spojrzenie za to, że go oszukiwała. 

Zbyszko nic nie powiedział. Ujął ją tylko 
pod rękę i poprowadził dalej. Zatrzymał się 
przed zieloną willa i otworzył furtke. 

— Ja tu nie mieszkam — szepnęła za- 
wstydzoma. — Ta willa nie należy do mego 
wuja, 

— Ale od kilkumastu lat należy do mnie — 
roześmiał się Zbyszko. — Domyśliłem się 
wszystkiego, gdy powiedziałaś mi, Hameczko, 
że tu mieszkasz. 

Młoda dziewczyna zakryla twarz rękami. 

— Hanko, kochanie moje. Spójrz. tam na 
ganku czeka cię moja matka, której opo- 
wiedziałem o wszystkiem. Jeśli tylko ze- 
chcesz, ta willa będzie należała do ciebie... 


ŻYCIE ARTYSTYCZNE 


W DRODZE 
DO AMERYKI. 
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MALA WIRTUOZKA. 
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W koucencie, jaki odbył się 11 bm. w Gdyni. 
w związku z rocznicą odzyskania Niepodleglo- 
ści, wystąpiła 6-letnia Danusia Wienekówna. 
która wiadbec kiikutysięcznej publiczności ode- 
grała na fortepianie dwa utwory Moniuszki. 
Wystep małej wirtuozki spotkał się z żywio- 
Towa owacją słuchaczy. Fot. В. Lemański, Gdynia 


* * + 


Loda Halama i Jerzy Czaplieki, którzy przed 
kilku dniami wyjechali do Stanów Zjednoczo- 
mych na dłuższe tournée artystyczne, przesy- 
łają Czytelnikom *.. Аза“ semdeczne pozdrowienia 
z pokładu naszego wspaniałego transatlantyku 
М. S. „Batory“. Zapewne już wkrótce usły- 
szymy o pierwszych sukcesach tej sympiatycz- 
nej pary na ziemi amerykańskiej. 


KK 


Wielką sensację wzbudziły w całym świecie 
muzycznym wystepy Artura Toscaniniego 
przed mikrofonem londyńskiego radja. Słynny 
dyrygent zerwał jedną z prób, poprzedzających 
występy, a uczynił to dilafego, ponieważ jej 
przebieg nie odpowiadał wiernie jego wska- 
zówkom. Na zdjęciu obok widaimy Toscani- 
niego po opuszczeniu .,Quens-Hall', gdzie od- 
bywały się próby. Fot. Wide World, Londyn 


و ل 


KONCERTY 
TOSCANINIEGO. 


@...kolje z czerwonych pereł oraz taką sama 
bransoletkę do sukni cocktailowej z czarnej 
crépe satin, zapiętej wysoko pod szyję. Kolja 
zapina się tuż pod samą szyją, otaczając ją 
Ściśle dokoła. Do tego kompłetu czerwony 
filcowy turban. 


@...tualete szafirową, wieczorową „uzupełnio- 
ną czarną szeroką aksamitką, wiazana na 
szyi oraz mufką z czarnych aksamitnych 
kwiatuszków, 


@...bluzeezke ze złotych nici, wykonaną na 
drutach, do długiej czarnej spódniczki 
z lekkiej wełny. 


©... woaleczkę usiang pailletami złotemi і czer- 
wonemi, do malutkiego kapelusika wieczo- 
rowego. 


© niezmiernie dużo bluzek, o których się 
mówi, że podwajają ilość posiadanych 
tualet. 


@...tualete ze złotej lamy, оріпајасеј biust 
i spływającej  rozszerzającemi się plisami 
„Soleil“. 


© pantofelki w stylu dyrektorjatu, długie na 
wysokich obcasach, wykonane ze złotej 
skórki, od których długa  tasiemeczka, 
skrzyżowana kiłka razy na nodze, wiązana 
jest na misterną kokardkę. Duże sztuczne 
kamienie zdobią pantofelek і pierwsze 
skrzyżowanie tasiemki na podbiciu. 


@...inne pantofelki wykonane jak pantofel- 
ki domowe, nie okrywajace pięty. Tutaj 
przytrzymywane są dwiema taśmami z stem- 
bńowanej skórki, która wiąże się z przodu 
na podbiciu w płaską kokardke. 


© przy balowej tualecie z długim trenem, 
a krótkim przodem, pantofelki а la grecque, 
wiązane wstążką z różowej тогу, która 
oplata nóżki aż po kołana, wiązana pod ko- 
lanem na kokardke. 


@ rekawiczki skórkowe, naszywane z wierz- 
chu futrem cennych odmian, jak sobole lub 
srebrne lisy, Zbędnym się przy nich staje 
zarękawek, lansowany na zimę dość silnie. 


@...futra, futra, futra! Czy to płaszcze wieczo- 
rowe, obszerne, marszczone w pasie z ob- 
fitemi pelerynkami, staroświeckie w Кго- 
ju, czy przepiękne sobole, jako płaszcze na 
ulicę o najnowszym kroju „flottante“, bez 
kołnierzyka, a tylko z dużymi ranwersami. 


© srebrne lisy nieco spowszedniały; lis po- 
pielaty lub biały zdobi Коѕіјиту zimowe, 
dodając im wyszukanej elegancji. Marlena 
Dietrich ukazywała się w teatrach paryskich 


„toute enrenardće"., 
Mewa. 


Na prawo: КазаК z ciemnej crépe satin do ko- 


stjumu zimowego. 


Poniżej w kole: 

Bluzka z lekkiej 

wełny do ubiorów 
sportowych. 


Poniżej: Bluzka z kamizelką z jasnej crépe satin 
lub crepe d'albene, przybrana ciemną wstążka. 


Poniżej: 1. Mod- 
ne pantofelki 
do sukien po- 
południowych. 
2. Pantofelki 
a la grecque. 
3. Najnowszy 
model panto- 
felków wizyto- 


Z ROBIE 


Kostium na drutach 


zisiejszy nasz model przedstawia ko- 
"р: а raczej garsonkę włóczkową 

w formie kostjumu, wykonaną z bar- 
dzo miękkiej i ciepłej włóczki jasnoszarej 
na tle z sportowej fantazyjnej włóczki w ko- 
lorze brunatno-czerwonym. Ciekawy  $cieg 
występuje wyraźnie w połączeniu z prosto- 
tą kroju. Do wykonania tego kostjumu trze- 
ba ok. 700 g bronzowej, czerwonawo punk- 
towanej włóczki „Sto kropek“ oraz 400 g 
miękkiej szaro-beige włóczki „Marokko“, 
marki „Trójkąt w Kole“. Druty nr. 2, 5. 
Wszystkie części wykonujemy wg. schema- 
tu kroju, na którym liczby oznaczają wy- 
miary w cm. Przerabiamy następującym 
ściegiem. Rząd 1: cały bronzowy, wszyst- 
kie oczka prawe. Rząd 2 cały bronzowy: 
wszystkie oczka lewe. Rząd 3 szarą nitką: 
oczko brzegowe (przerabiamy je na począt- 
ku każdego rzędu prawostronnego obydwie 
ma nitkami naraz), dalej naprzemian 1 ocz- 
ko przerobić w prawo, 3 oczka zdjąć. Ostat- 
nie oczko, jak wypadnie. Rząd 4 (powrotny) 
szary: naprzemian przerobić 3 oczka na- 
wywrót, 1 zdjąć. Zdejmujemy zawsze oczko, 
które jest środkowem z 3 zdjętych w po- 
przednim rzędzie. Rząd 5 (prawostronny) 
bronzowy: oczko brzegowe, poczem naprze- 
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Wzór wskazujący jak należy хх kostjum 
z włóczki w kilku kolorach. Krzyżyk oznacza 
oczko bronzowe, kwadrat oczko szare, kółeczko 
zwykłe lublz krzyżykiem — oczko zdjęte, szare 


lub bronzowe. 
юкер 
E 
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sany znakami: 
gdzie X — oczko 
bronzowe, Г] 

oczko szare, () g 
— oczko zdjęte 
(szare, albo bron- 
zowe, zależnie od 
znaku). — Wzór 
przedstawia wy- 
gląd deseniu po 
prawej stronie го- 
boty. Spodnicę wy- 
konujemy w 2 jed- 
nakowych czę- 
ściach, zaczynając 
od dołu, przyczem 
forme nadajemy 
dodawaniem i uj- 
mowaniem z brze- 
gów, uważając jed- 
nak, aby nie pomy- 
lié deseniu. Na ža- 
kiecik zaczynamy 
wszystkie części 
również od dolu. 
W prawym przo- 
dzie wykonujemy 
5 dziurek na guzi- 
ki, zakończając po 
4 oczka i nabiera- 
jąc w następnym 
rzędzie, w tem 5а- 
mem miejscu, te 
samą iłość nowych 
oczek. Podtozenia 
pod przody zaczy- 
namy od dołu, 
przyczem w pra- 
wem podłożeniu 
wykonujemy rów- 
nież 5 dziurek na 
guziki. Gotowe 
podłożenia kładzie- 
my -na  przodach 
tak, aby prawe 
strony leżały na 
sobie, przestebno- 
wujemy brzegi 
przednie, górny i 


Schemat kroju kostjumu sportowego z włóczki (obliczony na rozmiar 30 cm. obwodu klatki piersiowej) 


mian 1 oczko przerobić w prawo, 1 zdjąć. 
Rząd 6 (powrotny) bronzowy: cały z oczek 
lewych. Rząd 7, szary (prawostronny): ocz- 
ko brzegowe, poczem 2 oczka zdjąć i da- 


lej, jak rząd 3. — Rząd 8, szary (powrot- 
ny): jak rząd 4, — Rząd 9 bronzowy (pira- 
wostronny): oczko brzegowe, poczem na 


przemian 1 oczko zdjąć, 1 przerobić. Rząd 
10 bronzowy (powrotny). jak rząd 6. Teraz 
powtarzać w dalszym ciągu roboty rzędy 
od 3-go do 10-go. Jako środek pomocniczy 
do zrozumienia deseniu podajemy wzór pi- 
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dołny, poczem 
pod spód i podszywamy 
mi ściegami. Dziurki na guziki przodu 
i podłożenia obdziergujemy razem, łącząc 
je w ten sposób. Kołnierz wykonujemy pro- 
Sty, wysoki na 12, długi na 45 em, zaczy- 
nając go od dłuższego brzegu. Po ukończe- 
niu składamy go wzdłuż na pół i wszywamy 
dłuższemi brzegami do wycięcia. Rękawy za- 
czynamy od dołu i przerabiamy, dodając 
z brzegów co 6 rzędów. Po ukończeniu 
wszystkich części rozprasowujemy je silnie 


odwracamy podłożenia 


Pe a 


niewidoczne-' 


Praktyczny kostjum zimowy z wlóczki w kolorach 
beige. brunatnym i czerwonym. 
Fot. Imre v. Santho. 


na wilgotno i zeszywamy. Dolny brzeg spod- 
nicy obrebiamy na 2 cm. Gérny brzeg wszy- 
мату w gurt, pozostawiając zapliecie na le- 
wym boku. Brzegi zapięcia zaopatrujemy 
w szydełkowe listewki, a zapinamy na haftki 
i zatrzaski. Brzegi dolne żakietu i rękawów 
również obrębiamy. Żakiet zapinamy na 
bronzowe zamszowe guziki i nosimy go z ta- 
kimż paskiem oraz odpowiednią chusteczką 
na szyję. Na ten kostjum możemy zamiast 
włóczki „Marokko“ użyć również włóczki 
„Orion* w kolorach żółtawym i bronzowym. 
Nie używamy wówczas włóczki „Sto Кго- 
pek“, musimy wykonać jednak wtedy ko- 


stjum na drutach nr. 2. 
Mieczysława Drozdowska. 


DINKNA, TRWALA, JEDWABISTA, 
TROJKAT W KOLE WELNA CZYSTA! 


to już nadeszły miesiące, w któ- 
rych sporty zimowe zakrólują po- 
wszechnie. Wnet już wszyscy en- 
luzjaści nart usłyszą fascynujące 
wołanie Śnieżnych szczytów i równin. 


Ale jeżeli ktoś chce naprawdę wykorzy- 
stać w całości piękno i brawurę sportu nar- 
ciarskiego, musi przedewszystkiem mieć wy- 
robione muskuły, inaczej zamiast przyjem- 
ności będzie odczuwał zmęczenie i nie zdo- 
będzie nigdy krain wieczystego czaru, otwar- 
tych tylko dla wyrobionych sportowców. 

Trzeba więc u siebie w domu, zanim wa- 
runki Śnieżne staną się zupełnie odpowied- 
nie i zanim odjedzie się na pierwszy week- 
end w ramiona górskich przestrzeni, sta- 
rannie przyzwyczajać muskuły do tych wy- 
siłków, bez których nie osiągnie się niczego 
na skrzydlatych „deskach“. 

Ten trud codziennych ćwiczeń specjalnie 
opracowywanych opłaci się sowicie z chwi- 
lą, gdy do narciarskich butów przypięte i na- 
smarowane narty zacznie przyciągać zwy- 
cięski magnes Śnieżnych pirzestrzeni. 

W tym celu nie wystarczą zwykłe ćwicze- 
nia z dziedziny t. zw. kultury fizycznej do- 
skonałej zresztą, jeśli chodzi o stałe utrzy- 
mywanie formy. Do nart ttzeba się specjal- 
nie przygotowywać, Przygotowanie to zaś 
nie polega wcale na tem, : jakoby nauczało 
ono jazdy na nartach, lecz wyłącznie na 
tem, by przyzwyczaić ciało do tych ruchów 
i takich wysiłków, jakich koniecznie wy- 
maga ten szlachetny sport; 

Uelastycznić przedewszystkiem należy 
kostki u nóg i kolana, które zdołały się już 
w ciągu lata i jesieni rozleniwić, a które 
trzeba koniecznie zmusić do najsprawniej- 
szego uginania się. 

Ażeby uprawiać rozkosz sportu narciar- 
skiego trzeba także specjalnie zaprawić uda 
i podudzia do długiego wytrzymywania na- 
cisku ciała w pozycji pétzgietej, a w tym 
celu trzeba muskuły nóg specjalnie wzmoc- 
nić. 

Aby uprawiać rozkosz sportu патсіаг- 
szybciej uskutecznić i móc się spodziewać 
jaknajlepszych rezultatów w objęciach gór- 
skiej zimy, należy w kilku seansach tygod- 
niowo przejść ćwiczenia, którc poniżej ze- 
stawiamy dla użytku entuzjastów nart. Cza- 
su nie zabiorą one zbyt wiele, gdyż. jedno- 
razowo i tak nie można ćwiczyć dłużej, niż 
pół godziny. A 

1. Rozstawiwszy nogi w ten sposób, by 
lewa noga była zgięta w kolanie a prawa 
zupełnie - wyprostowana, opartszy ramiona 
na biodrach uginaé się rytmicznie, wysuwa- 
‘jac naprzód klatkę piersiową. Następnie to 
samo ćwiczenie powtórzyć, zmieniając po- 
zycję nóg w ten sposób, by prawa była zgię- 
ta w kolanie a lewa wyprostowana. W ten 
sposób ćwiczymy kolana i kostki. 

2. Położywszy się na brzuchu z wypro- 
stowanemi nogami i z rękami odrzuconemi 
sztywno wzdłuż płeców, 2 głową podniesio- 
ną ku górze, zginać kolejno to prawą, to le- 
wą nogę w ten sposób, фу za każdym ra- 
zem móc uchwycić na chwilę pałcami obu 


rąk nogę w kostce Po przećwiczeniu ruchu 


DO NART 


każdej z nóg kilkanaście razy, usiąść na po- 
dłodze, skrzyżować nogi i wstać bez opie- 
rania się rękoma o podłogę, a następnie 
wrócić znów do ćwiczeń w pozycji leżącej. 

3. Stanąwszy z kolanami ugiętemi w ten 
spios6b, by jedna stopa stała przed drugą 
o ile możności w linji prostej i w odległo- 
ści jakichś 20 cm, z rękami орагіеті 
na biodrach i z głową trzymaną całkiem 
prosto, opadać ciężarem ciała wprzód i do 
tyłu raz na jedną, to znów na drugą nogę. 
Ważnem jest, by przy tem ćwiczeniu nigdy 
nie odrywać całej stopy od plodtogi. 

4. Do tego ćwiczenia należy użyć pomocy 
krzesła. Stanąwszy przy tym pomocniczym 
sprzęcie w wymierzonej własną nogą odle- 


TRZEBA SIĘ PRZYGOTOWAĆ! 


głości, szerokim ruchem i bez zginania nogi 
w kolanie przenosić nogę wyprostowaną 
z pozycji stojącej na krzsło i z powrotem 
na podłogę. Następnie to samo ćwiczenie 
wykonać drugą nogą, zawsze trzymajac rece 
na biodrach i elastycznie pochylając tułów 
i głowę. Ważne tutaj jest, ażeby nie zginać 
w kolanie ani tej nogi, którą stawiamy na 
krześle, ani tej, którą stoimy na podłodze. 

5. Stanąwszy, równieź z rękami na bio- 
drach i z wyprostowaną szyją, ugiąć nogi 
w kolanach, a następnie ćwiczyć ruch sto- 
pami możliwie najbardziej na zewnątrz, 
a następnie możliwie najbardziej na we- 
wnątrz, Potem zaś okręcać się w prawo 
і w lewo całem ciałem, jak sie tylko da, 
bez odrywania stóp od podłogi. 

6. Silnie przegiąć się w kolanach z pier- 
sią wysuniętą naprzód, z rękami opartemi 
na biodrach a łokciami do tyłu, rozstawić 
stopy mnieżwięcej na odległość 10 cm i wy- 
konywać podskoki w górę, opadając w to 
samo miejsce. Należy zwrócić przytem uwa- 
gę, by opadać zawsze naprzód nia palce nóg, 
a potem dopiero na piętę. 

Przy wszystkich tych ćwiczeniach zważać 
należy, by nigdy się nie przemęczać i za- 
przestać ćwiczenia odrazu, gdy poczuje się 
zmęczenie czy ból. 

Zaprawiwszy się w ciągu kilku tygodni 
w ten sposób, można Śmiało wyjechać w рое- 
zję zimy górskiej i tam oddać się białemu 
szaleństwu z pełnią przeświadczenia, że roz- 
kosz nart wypije się aż do dna. z. 
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Powyżej na prawo: 
W sezonie zimowym nosimy chętnie 
dwurzędowe szlafroki, które szcze- 
gólnie ranną porą, gdy jeszcze nie 
mamy na sobie kamizelki, chronią 
nas skuteczniej przed zimnem... 


Poniżej :. 

W dobrze ogrzanych mieszkaniach 
posługiwać się możemy cienką flanelą, 
lub nawet jedwabiem jako materjała- 
mi na efektowne szlafroki і bonżurki... 
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nz parokrotnie zwracalismy 

Czytelnikom naszych „Їа- 

migłówek mody meskiej“ 
uwagę mia to, że strój domowy 
bynajmniej nie jest pmzezna- 
czony ца użytek wyłącznie we- 
wnętrzny, powiedzmy rodzin- 
ny. lecz coraz częściej widzi- 


ту go w okolicznościach, któ- 


те dawniej dopuszczały użycie 
tylko normalnego ubran'a co- 
dziennego, lub nawet jednej 
z odmian stroju reprezenta- 
cyjmego. 


przykładów, które wyp-ywaja 
może z panujących dziś ten- 
deneyj ogólnych mody zaró- 
wno męskiej, jak i kobiecej, 
choć ta ostatnia, jeśli chodzi 
o strój specyficznie domowy, 
pozostała konserwatywną w 
całem tego słowa zmaczeniu. 
Te tendencje wyrabiają w 
nas pragnienie wprowadzenia 
jak majwiększej swobody do 
ubrań nietylko sportowych, 
które juz ze względu na swój 
charakter i przeznaczenie ta- 
kiej swobody wymagają, lecz 
również w coraz szerszym za- 
kresie do strojów, w jakich wy- 
chodzimy ma ulicę, a nawet 
tych, które zdobią nas podczas 
wieczoru w teatrze, na 
cingu, w klubie itd. 

Jeszcze mie tak dawno temu 
smoking dwurzędowy, nosz0- 
ny bez kamizelki, z kolnierzy- 
kiem wykładanym i pólsztyw- 
na, a nawet miękką koszulą, 
stanowił strój, w którym po- 
jawientie się uważane było za 
shocking. Potepicno go, zanim 
jeszcze zdążył się wprowadzić 
i uznano za przejaw brutalnej, 
nie liczącej się z estetyką, mo- 
dy Nowego Swiata. Tymcza- 
sem dziś tem rodzaj wileczoro- 
wego stroju nikogo więcej nie 
razi — przeciwnie został przy- 
jęty jako pożyteczna inowa- 
cja. 

To samo, nawet w zmacznie 
szerszym zakresie, odnosi sie, 
rzecz prosta, do strojów domo- 
wych, które przecież istnieją 
mo ito (tylko, by nam tej swobo- 
dy dostarczyć jak najwięcej. 
Minęły już czasy, w których 
przyjęcie wizyty dobrych zma- 
jomych, bez uprzedniego z ich 
strony zapowiedzenia się, wy- 
twarzalo dla gospodarza sy- 
tuację kłopotliwą, połączoną 
z koniecznością ubieramila się 
na gwalt i! pozostawienia przy- 
byłych samym sobie przez czas 
dłuższy. Dziś taka syinacía 
wogóle nie istnieje, bo pan do 
mu wita swych dobrych zna 
jomych w stroju domowym, 
o ile, rzecz prosta, posiada go 
w odpowiedniem wydaniu. 1 tu 


nabiera chatak- (> -tetu towarzyskiego 


dochodzimy do rzeczy może 
najważniejszej: Nasz strój do- 
mowy powinien odznaczać się 
nienagannym wyglądem. 

Tak — moi panowie! zapa- 
młiktajcie to sobile, Ze wasz 
szlafrok czy bomżurka muszą 
być kreacjami mody, a me 
produktami krawcowej, spro- 
wadzonej do domu w celu po- 
naprawiania |zniiszezomej bie- 
lizmy. Nie znaczy to, by trze- 
ba było a limine odrzucać wy- 
roby konfekcyjne, które wła- 
snie w zakresie strojów domo- 
wych ezesto wykazują dobry 
smak ji lwielka różnorodność. 
Tylko, że niemal w kazdym 
wypadku jesteśmy zmuszemi 
poprawiać krój i ‘dostosowy- 
wać wymiary: konfekeyjnego 
szlafroka czy bonzurki, a to 
się mniej opaca, niż zdecydo- 
wiamiie się odrazu na odidanie 
całej roboty dobremu krawico- 
wi. W tym ostatnim bowiem 
wypadku pobiadamy zupełną 
swobodę wyboru fasonu, ma- 
terjału i tych wszystkich do- 
datków, które zdobiąc strój 
domowy, nadają mu charak- 


ter mniej intymny, a wiecej 
reprezentacyjny- 

Kogo stać na to, ten posta- 
ra sie napewno o odpowied- 
nią różmorodność i w tej dzie- 
dzinie swej garderoby. Wów- 
czas mie zajdłiie potrzeba kło- 
potamia się, co ubrać na frak 
czy smoking w chwili, gdy się 
wróciło do domu późnym wie- 
czorem w towarzystwie 1 trze- 
ba odegrać mie ‘tylko rolę pa- 
na domu, ale ¡ gospodarza. 
który nie waha się sam przy- 
rządzić w kuchmi mp. odpo- 
dmilego sosu do zimngo bufetu, 
zastawionego ma poczekaniu 
dla miłych, ale niespodziewa- 
nych gości. Zwykły flanelowy 
szlafrok ranny w żywych ko- 
lorach ї o śmiałym deseniu 
mie znajdzie tu zastosowania. 
Ogladmiemy się wówczas za 
czemś bardziej odpowiedniem 
i wybierzemy stoniowana cie- 
mną bonżurkę (choć to пое) 
z cienmkiej welny jeśli zimia, 
a latem z jedwabiu. I szłafrok 
z tych materjałów będzie tu 
równie stosownym strojem. 

Brummel. 


= 
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Poniżej na lewo: 

Strój domowy, który ma nam dać jaknaj- 
więcej swobody, nie uznaje kołnierzy 
i krawatów. W ich miejsce zawiązujemy 
wzorem szali i chustek barwne fulary...* 
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NOWOSCI 
GOSPODARSTWA 
DOMOWEGO 


PERZ EFTS У 


odnoszące się do naszego kalendarzyka - 
obliczone na 3—4 osoby. 


SOS KORNISZONOWY. Kitka korniszonów kraje sie 
dnchno i gotuje w nosole z kości. Z łyżki masła i 2 łyżek 
mąki sporządza się zasmażkę, zalewa «udrobima zimnego 
nodotu. potem rozprowadza smakiem z pod korn'szonów. 
zagutowuje, dodaje korniszny, troszkę cukru i w razie 
potazeby soli. Chcąc mieć sos ciemniejszy, dodaje się 
łyżkę karmelu z uprażonego na ogniu cukru. Sos ten 
podaje się do sztuki mięsa lub kotletów z'emniaczanych. 

SZPINAK PO FRANCUSKU. Obranv * dobrze wypłu- 
kany szpimak, gotuje się w słonej wodzie, nie przykry- 
wając go, dla zachowana Кости, Łyżkę masła uciera się 
z paru przez sito przetartemi, twardemi' żółtkami, dodaje 
posiekany dokładnie szpinak. zaprawia go odrobiną roz- 
tartego czosnku, szczyptą cukru i białego pieprzu, popru- 
sza łyżką tartej bułki f zagotowuje, przyczem dolewa 
się płotrosze pól szklanki slodkiej śmietanki. Po wyło- 
żeniu na półmisek okłada się szpinak usmazonemi mlecz- 
kami cilelecemi. 

MLECZKA OIELĘCE DO SZPINAKU. Kilka mieczek, 
odciętych od mostków cielęcych, stawia się na pół go- 
dainy pod wodę płynącą z kmamu, aby dobrze zbielały. 
Następnie parzy się je wrzącą wodą parę razy, poczem 


Jakże często zwłaszcza w 
mniejszych mieszkaniach, gdzie 
jeden i ten sam pokój służy do 
różnych celów, odczuwa się po- 
trzebę odświeżenia powietrza, 
бо szczególnie w zimie, niezaw- 
sze jest łatwem. Obok uwidocz- 
niony przyrząd, zwany ,,roto- 
gnomen”, służy do rozpylania 
pachnących esencyj, czyniących 
powietrze miłem i zdrowszem. 
Uruchomienie wspomnianego a- 
paratu jest nader proste, gdyż 
służy do tego baterja lampki 


gotuje się је w słonej wodzie przez 25 minut. Wyjęte kieszonkowej 
z wody i osuszonie kraje się je w plastry (z każdego Presse-Photo — Berlin 


mleczka można wyciąć 2—3 plastry), pamieruje w jajku 
i bułeczce, umieszanej pół na pół z maka i smaży na 
maśle do złotego koloru. 


PILAW TURECKI. Prawdziwy pilaw musi być robiony 

z baraniny i to dość tłustej. Ponieważ w naszych kuch- 7 % DNI + DOBREJ چ‎ GOSPODYNI 
niach tłusta baranima nie jest lubiana, a pilaw wy- 

maga sporo tłuszczu, musi sie go zastąpić innym, np. Z dwóch głównych dań obiadu jedno może być w skromniejszych 
masłem lub sadłem. Sposób przyrządzaniia jest następu- gospodarstwach opuszczone. 

jący: 95 dkg ryżu wypłukanego zalewa się wrzącą wodą, 
pozoslawia w niej przez pół godzimy, następnie osącza 
na sicie. 75 dkg mięsa baraniego kraje się w plastry, 
soli każdy kawiałek i posypuje papryką. Do ryneezki. 
niatartej masłem, daje sie warstwę ryżu, następnie war- 
stwę mięsa, którą się posypuje drobno siekany cebulą 
i polewa tłuszczem, potem daje się drugą warstwę ryżu 
ftd., aż wszystko wyjdzłe. Ostatnią warstwę stanowić ma 
ryż. Całość polewa sie dwoma szklankami rosołu, w któ- 
rym vompuszczono 2-3 łyżek gęstej marmolady pomido- 
yowej i wstawia przykryte do gorącego piecyka na dwie 
godziny. Hość rosołu powinna wystarczyć, należy jednak 
kontrolować wśród pieczenia i o ile ryż jest twardy 


Tydzień 48 


Ofiarow, NPM. 


8 2 sosem tatarskim, 


i suchy, dolać jeszcze pół szklanki rosołu, ostrożnie jed- ,PONIEDZ. e 
nak, aby potrawa nie była za wilgotma. z Zupa Wątrobianą 2 zank : 

SAŁATA WŁOSKA. Prócz majonezu, utartego z 2 żół- 2 masłem rumianem.Pil ami, Brukselka 
tek i 1/4 Шта oliwy. potrzebne są do tej doskonałej żem.Pierożki 2 1law turecki 2 гу= 
sałaty następujące dodatki: 20 dkg jakiejkolwiek duszo- сја: serem, 
nej pieczeni, pokrajanej w drobną kostkę, parę gobowa- o oską Salata, 
nych ziemniaków sabatow ych, 2—3 buraczków, główkę Cecylji 
selera, troche groszku zielonego, fasolki, wszystko oczy- 
wiście ugotowane; małe, kwiaśme jabłko i ogórek lub WTOR 
korniszon nadają się również do tej sałaty. Wszystko ЕК Zupa f asolkową puree з = 
drobno skrajane miesza sie z majonezem i sosem 2 рой fia /czarny korzeń/ &rzankami,Salse= 
pieczeni, dodaje octu lub soku cytrynowego, soli i cukru skim, Comber = w SOsle holender= 
oraz pieprzu białego. Do gotowej, dobrze wymieszanej tle 2 kon zajęczy Z buraczkami B 
eułatki, wkłada się skónke chleba, natartą czosnkiem | „Konfiturąmi, „Buch= 
i pozostawila w niej przez godzinę, poczem się ją odrzuca. Klemensa Kolacja:Pasztet zaj p 
Satatke ubiera aie po wierzchu twardemi jajami, pomi- ajęczy na ciepło, 
dorami, zieloną pietruszką itp. ŚROD = 

TORT CYGANSKI. 0 dkg cukru i 7 żółtek uciera się z Zupa z włoskiej 
na pianę, nastepnie dodaje sie po 6 dkg: rozmiękczonej | ła 


w cieple czekolady, posiekanych orzechów, skórek po- 
marańczowych i rodzynek bezpestikowych. Po wymiesza- 
niu z dodatkami, wm'eszaé należy ostrożnie tęgą pianę, 
ubitą z 7 białęk. przesypując tartą bułką w ilości 2 łyżek 
Stołowych. Po upieczenim i ostudzeniu oblewa się tort 
polewą czekoladową i posypuje tartemi orzechami. 
BISZKOPT Z JAJEK. Z 7 białek ubija się tęgą pianę, 
poczem dosypuje się potrosze. ubijając 20 dkg enkru, aż 
sie utworzy gęsta cukrowa piama, do której wciska się 
sok m połówki cytryny i wciera skórkę dla aromatu. 
Dwie smkłanki mąki przesiewa sie i miesza z różnemi, 
drobno pokrajanemi baikaljami w dowolnej ilości, dodaje 
do piany i piecze w formie nabartej masłem i wysypanej 
sypką mąką. PIĄTEK 
KONIAK JAJECZNY (posilający). 30 dkg cukru pudru. 
3/4 szklanki wody i 5 żółtek ubija się na parze na gesty 
krem. Do ostudzonego dolewa się 3/8 litra najlepszego 
spirytusu, miesza dokładnie i zlewa do flaszki. Zakorko- 
wana flaszka stać powinna w ciemnem miejscu przez 


¿Ko Е 
orniszonowyg” ziemiiączane z sosem 


Katarzyny 


abiel 7 
We knedelki z 21У. 2 Wardem jaj 
sosie sardeloy ATM masłem, Dor 
cek z jabłkami” * "Skaronem.Kruchy pig 


kilka tygodni przed użyciem. Konrada 
NADZIANKA Z JABŁEK. Ulepszoną odmianą strudla 
jabłkowego będzie pokrycie ciasta przed posypaniem go SOBOTĄ 
jabłkami następującym kremem: 8 dkg masła utrzeć z 2 
z 4 żółtkami і 16 аке cukru, dodać 1/4 | śmietany, wkońcu er zankami, Seler fasze= 
domieszać lekko pianę z trzech białek. szone Oml y w Tzowe w ka uł. i e 
Se Ko. „omlety z kon iturami. puscie ди» 


¿Galaretka z główki wieprzowej, 


Wirgiljusza 
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HOCKI-KLOCKI 


POMYSŁOWY KUCHARZ. 


— Теп Staś, to niezrównany kucharz! Co- 
dzień znajduje inną nazwę dla tej samej zupy. 
(„Ric et Rac“) 


ROZRYWKI UMYSLOWE 


DŁUGOŚĆ SZNURKA. 


eRe 


Sznurek jest obwinięty symetrycznie na 
okrągłym walcu, tak jak to wskazuje ry- 
sunek. Obwód walca wynosi 2 em, jego dłu- 
gość 11 1/4 cm. 

Jaka jest długość sznurka? 


SZKLANKA Z WODĄ. 

W szklance znajduje się woda — mniej- 
więcej pół szklamki. Chcecie się przekonać 
czy szklanka jest wypełniona wodą dokła- 
dnie do 'połowy, czy też wody jest mniej 
lub więcej niż pół. Nie macie jednak żad: 
nego narzędzia do mierzenia wysokości wo- 


dy. W jaki sposób możecie się przekonać 
czy szklanka, jest wypełniona wodą równo 
do połowy? 


Rozwiązania z Nru 46-go. 
RODZINA. 


Pan Kowalczuk miał sześć córek i 
syna; razem siedmioro dzieci. 
STYPENDJUM. 
stypendjum. Suma jego sto- 
Alfred dostał 63, Bołek 41, Cy- 


jednego 


Doczek dostał 
pni wynosi 83, 
ryl 56, Edek „54. 

PIONKI. 
wskazuje. w jaki należy 


Rysunek sposób 


MAŁA POMYŁKA. 


— Nie, proszę pana, garaż jest obok! 
(„Rie et Рас“) 


NIESAMOWITY GOSC. 


Służący: — Proszę pani, właśnie przybył 
hinduski magik! („Ric et Вас“) 


przesunąć trzy pionki, tak aby dziesięć pion- 
ków tworzyło pięć szeregów z czterema plon- 
kami w każdym. 
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Dokończenie z str. 17-ej. 

liczącą kiłka tysięcy kiłometrów, przewagę 
stanowią ci, których cel podróży kończy się 
na piątej, szóstej stacji. Na takich lokalnych 
odcinkach wszyscy się znają, a i z konduk- 
torem sa per „amigo“, tj. w przyjacielskich 
stosunkach. 

Tu rzadko kto płaci za całą podróż, chy- 
ba jaki nowicjusz. Zwykle pasażer zaopa- 
truje się w bilet do najbliższej stacji, potem 
daje konduktorowi „w tape“ i wysiada, gdzie 
chce. 

Ale czasem zdarza się, że do pociągu 
wsiądzie kontroler, wówczas w wagonach 
zjawia się konduktor, oznajmiając: 

—— Senhores, w pociągu jest kontroler, 
zróbcie składkę! — i wkrótce delegat u wej- 
$cia do wagonu radośnie wita kontrolera, kitó- 
ry stwierdziwszy, że wszystko w porządku, 
idzie dałej pełnić swe trudne i źmudne obo- 
wiązki. 

A potem w Rio de Janciro dziwią się, że 
kolej to przedsiębiorstwo mało dochodowe. 

Jak dla kogo..... 

Nie na wszystkich linjach zresztą jest tak 
sielankowo. Im bliżej stolicy, tem oczywiście 
i porządek większy. W bogatych okolicach 
Sao Paulo pociągi, łączące to miasto z Rio, 
są zaopatrzone w sleepingi i wozy restau- 
racyjne. 

W „interiorze” zaś, tj. w głębi kraju, jest 
nieco inaczej. Pociąg, po całonocnej podró- 
ży zatrzymuje się na Śniadanie, obiad czy 
kolację, wszyscy wychodzą do pobliskiej 
restauracji, zjadają spokojnie obfity posiłek 
i jazda dalej. 


W niektórych miejscowościach pociąg na- 
wet nocuje (t. zn. pociąg nocuje na słacji, 
a pasażerowie w hotelach). 

То się nazywia popieranie przemysłu hote- 
larsko-restauracyjnego, czuję, że polskie or- 
ganizacje wystąpią z wnioskiem do PKP 
o podobne zarządzenia na kolejach. 

Punktualność pociągów jest bardzo pro- 
blematyczna. Пиѕігасја niech będzie nastę- 
pujący fakt. 

Konsul R. P. w towarzystwie paru osób 
po wizytacji kolonij polskich wracał konno 
na stację Iraty, skąd miał koleją powrócić 
do Kurytyby. 

Przez Iraly przechodzi raz na dobę po- 
ciąg, idący hen, aż z Porto Alegre z połud- 
niowych kresów Brazylji. O godzinie 15-tej 
powinien, według rozkładu jazdy, odejść do 
Kurytyby. 

Jest właśnie godz. 14.30, a kawalkada kon- 
sulowska znajduje się jeszcze w odległości 
jakich 15 km. od stacji. 

Konsul się niecierpliwi (niedawno bawi 
w Ameryce Południowej, więc nie wie, Ze 
tu się niczem nigdy przejmować nie należy). 

— Spóźnimy się i trzeba będzie w tej mie- 
Scinie czekać 24 godziny! 

-— Eee, chyba jeszcze zdążymy — pocie- 
szają spokojnie tubylcy (raczej tambylcy). 

Zdaleka widać, że na stacji pusto. 

— Widzicie! pociąg odszedł! — martwi 
się konsul. Istotnie powinien był odejść już 
3 kwadranse temu. Podjezdzamy bliżej. 

— Panie naczełniku, kiedy odchodzi plo- 
ciąg do Kurytyby? 

Władza napusza się i pyta: 


— A który? Dzisiejszy? 

— No, naturalnie, bo chyba się i dziś 
spóźnił. 

— Si, senhor, dzisiejszy pociąg odejdzie 
za pięć godzin. 

— No i widzi pan, panie konsulu, mamy 
jeszcze czas na obiad i odpoczynek. 

Całe towarzystwo idzie do pobliskiej re- 
stauracyjki, Ledwie się skończył obiad, a tu 
patrzą: na stację wjeżdża oczekiwary do- 
piero za 4 godziny pociąg. 

Szybko się zebrali, pędzą na stację i odra- 
zu z pretensją do władzy, że źle informuje. 

— (Czego pan nas w błąd wprowadza? Co- 

by to było, gdybyśmy tak chcieli przespać 
te 5 godzin?! 
Jakto w błąd? — oburza się władza, 
nie wiem, czy zawsze lak Ścisła w odpowie- 
dziach — panowie się pytali o pociąg dzi- 
siejszy, a ten jest... wczorajszy!!! 

Do niedawna tak się qiodróżowało ро 
wszystkich prawie linjach w interjorze, dziś 
jest znacznie lepiej, ale dużo wody w Iguas- 
su upłynie, zanim kraj ten zszabłonizuje się 
zupełnie na wzór Europy lub USA. 

Nieduże wagoniki na torach wyższych niż 
nasze, pzebiegają olbrzymie przestrzenie, nie, 
słychanie różniące się klimatem, roślinno- 
ścią i rzeźbą terenu, Zarówno jednak roz- 
ległe stepy, jak i najpiękniejsza w Brazylji, 
a jedna z najpiękniejszych na świecie droga 
kolejowa przez Góry Morskie (Serra do Mar) 
pozostawiają miłe, przyjemne wspomnienia 
pięknej, gościnnej i sympatycznej Briazylji, 
krainy wielkich możliwości i napewno wspa- 
niałej przyszłości. Stefan Łoś. 
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NA SCENIE. 


WARSZAWA. Teatr Narodowy 

zawart w jednym 
wieczorze dwie komedje Fredry: 
„Pana Beneta“ i „Dożywocie“. 
W pierwszej z nieh wystąpił Sta- 
nistawski (Benet), który dal ist- 
ny koneert gry. Może om słu- 
żyć zu wzór mówienia wiersza 
Fredry. Wybornym jego partne- 
rem był Brydziński. Wdzięczną 
parę młodych stworzyM pp Wa- 
siutyńska i Łuszczewski. Reżyse- 
vowal Stanisławski. 

W  „Dożywociu* role Łatki 
kreował nieprześcigniony Solski: 
jest to, jak sie wyraził słusznie 
jeden z recenzentów „postać hi- 
storyesna’. ОМОК niego należy 
wymienić Leszczyńskiego jako 
Birbanckiegoy pozaliem Fritsche- 
go, Zelwerowicza. Już to wylicze- 
nie nazwisk mówi o staranności 
w doborze wykonawców; nawelt 
pomniejsze role odgrywali 4wiie- 
tmi wykonawcy. Reżyserował 
Solski. 

Wielki sukces odniosła sztuka 
Zygmunta Nowakowskiego pt. „Ga- 
lazka rozmarynu“, wystawiona 
2 ogromną starannością przez 
Węgierkę w Teatrze Polskim. — 
Oto szifuka, której było potrze 
ha — powiedziiał o niej Boy-Zeleñ- 
ski. Tatotnile, Nowakowski zdołał 
stworzyć dzieło, odtwiamzajace hi- 
storycane wydarzenia, związume 
m wymarszem legjonów w roku 
114, a potem walki nia froncie — 
bez wpadania w patos lub kow- 
wencjonalng deklamiację. Świetny 
autor dał widowisko pełne życia 
i werwy, rozbrzmiewające humo 
rem i dowcipem, a owiane głębo- 
kim sentymentem. 

Jeśli idzie o wykonawców trze- 
baby wyliczyć сайу cespół. 

W „Teatrze Malym” wystaw io- 
по nową sztukę autorki „Spnawy 
Monitki* pt. „Walący 'się dom“. 
Jest to obraa dworu polskiego, 
ukazany we wklęsłem zwienciadle. 
Antorka nie szczedzila ciemnych 
barw w malowaniu środowiska. 
Trzeba jej przyznać umiejętność 
w  mzarygowaniu  poszczególmych 
figur. 

Samborski gral rolę ,,mamuta“, 
slarego Rakuskiego, фу тайылыңба- 
go otoczenie, aż wreszcie wpa- 
dającego w sidła własnej pieleg- 
niarki. Inne role wykonali рр. 
Małyniczówna, Ziembiński, Bu- 
szyński,  Niczewska,  Boxowiika, 


KRAKÓW. Prawie równocześnie 

m  wialrsziawską pre- 
miera ,,Walacego się domu“ Teatr 
im. Słowackiego wystawil ten 
utwór w Krakowie. Rola starego 
Rakuskiego przypadła Fabisiako- 


wi. Burnatowicz gwał z humorem 
„młodego (czterdziestoletniego) 
Jawka. Jego siostrami były pp. 
Suchecka i Bednarska. Rezonuja- 
cym wujen — p. Machenski, pie- 
lęgniarką — p. Bielska, narzeczo- 
ną Janka — p. Niedafalkowska. 


BYDGOSZCZ. Bardiza staranng 

oprawę  seeniezna 
otraymala sztuka Tadeusza Kon- 
czyńskiego рї. „Emilja Plater“, 
będąca dalszym ciągiem cyklu 
dramatycznego, na który ”łożył 
Się „Demosteneś* i „Marja Le- 
szezyńsdka'**. 

Autor ukiazuje zwycięską walke 
Emiilji Plater z nieufnością przy- 
wódców powitania, jej ofiarność 
dla Sprawy i wiarę wi słuszność 
walki z przemiącą. 

W roli tytułowej wystąpiła 
p. Jabłonowska, dając postać bar- 
dzo przekonywującą. Z innych 
wykonawców trzeba wymienić: 
pp. Serwińskiega (gen. rosy jek i), 
Podgórska (Podkomonzyna), Kier- 
ezyńdkiego (kpt. rosyjski) i Dy- 
trydha (Gielgud). Reżyserja р. 
Ñuny  Młodzilgjewskiej-Szczurkie- 
wiczowej. Dekoracje i kostjumy 
р. Hawryłkiiewicza. J.J. 


NOWE KSIĄŻKI. 


„KAMIENIE NA Tytuł 
SZANIEC“ książki 

K. KOZMINSKIEGO. nawiązuje 
do wiersza 

Słowackiego: „Niech - żywi nie 
fiialeą nadziei.. a kiedy trzeba. na 
śmierć idą po kolei, jak kamienie 
przez Boga rzucane na szaniec“. 
Autor zebrał 12 życiorysów boha- 
terów, poległych w ostatnich bo- 
jadh o niepodległość. Praca ta 
jedt — jak powiada p. Koźmiń- 
ski — drobnym fragmentem 
wielkiej jakiejś całości“, nie wy- 
azerpuje ani trochę długiej listy 
tych, co zginęli na polu chwały. 

Słowem Zywem i barwnem au- 
tor wskrzesza sylwetki żo'niierzy 
zarówno z I. Brygady, jak i z n- 
nych brygad, czy tez formacyj, 
dzy wineszcie tworzonej we Fran- 
cji armji polskiej. Przewijają sie 
przed naszemi oczyma postacie: 
Камата Króla - Kaszubskiog), 
piolw ieszonego przem kozaków, Fran- 
ciszka Pększye Grudzińskiego, co 
zginął pod Modliborzycami, — 
piierwszego adjutanta Komendan- 
ta, Tadeusza Zulinskiego Barskie- 
go, co tworzył wojsko polskie w 
Warszawie, a poległ pod Kamie- 
niuchą. 

Dalej pisze” “autor o Tadeuszu 
Wiyrwie Furgalskim, który był 
„radością i dumą І. Brygady“, 
o Michale Sulkiewiezu, który zgi- 


nal w standiu pod Sitowiczami; 
o pułkowniku Mościekim, co nie 
doszedł z Rosji do wolnej Polski, 
ginąc podczas przedzierania sie 
do kraju, otoczony przez bolszewi- 
ków. Nie dotarł również do Polski 
rtm. Bron. Romer... „Ukochany 
dhłopak Komendanta'*, Leopold Lis 
Kula przeszedł szezęśliwie przez 
boje legjonowe. jak również wal- 
ki nad Piavą we Włoszech, dopie- 
ro dosięgła go pod Torczynem ku- 
ła ukraińska. J.J. 


Niedziela — dn. 21. Xi. 


8.00 Audycja poranna. 

5.00 Transmisja nabożeństwa % ko- 
ścioła Matki Boskiej Zwycię- 
gkiej w Łodzi. 

10.30 Budujemy Bazylikę Morską 
w Gdyni. Audycja z Gdyni. 

11.00 Lekki koncert solistek (płyty) 

12.03 Poranek symfoniczny (z Ło- 
dzi). 

13.10 Fragment z „Ziemi Obieva- 

nej“ Wi. St. Reymonta — re- 
ас Prozy. 

13.30 Muzyka obiadowa (ze Lwowa) 

14.45 Audycja dia wsi. 

1545 Wszystkiego po trochu — 
audycja dla dzieci. 


16.05 Utwory Antoniego Rubin- 
ateina. н А 

16.45 , Amilelcia i życie“ — powieść 
mówiona. 


17.00 „Podwiieczoniek pray mikro- 
fonie“. 


18.50 Komedje XIX wieku: Zy- 
eer Sarnecki „Nad ra- 


19.35 „Syna witrtuozi** (VI audy- 


21.15 kabaret artystyczny". 

22.00 Koncert wieczorny (z Kra- 
kowa). 
Ponledziatek, — dn. 22. XI. 

6.15 Audycja poranna. 

11.15 Audycja dia szkół. 

11.40 „Od warsztatu do warzsta- 
tu": „Rozmowa z modystka*, 

15.45 „Z pieśnią po kiraju“. 

16.15 Koncert solistów. 

17.00 „Walka z cukrzycą" — od- 


czyt. 
17.15 „Odgłosy 


dalekiej Japo- 
nji“ — audycja slowno-mu- 
zy cana. 
18.10 „Cyganie graja...* (płyty). 


18.35 Audycja dla wsi. 

19.00 Audycja strzelecka. 

19.30 „Dyskutujmy: „Kapitał czy 
przedsiębiorczość'*. 

20.00 Koncert roarywkowy. 

91.50 „Arcydzieła muzyki symfo- 
nieznej" — III audycja 


Wtorek — dn. 25. XI. 


6.15 Audycja ponanma. 
11.15 Audycja dla szkół. 


11.49 Utwory Emanuela Chabriera 


(płyty). 

15.45 „Zagadki historyczne dia 
dzieci starszych. 

16.15 Tri salomowe Polskiego Ra- 
dja. 

17.00 „Jesteśmy w Bułgarji* — 
оделу t. 

37.15 Nieznane u mas pieśni. 

18.35 Audycja ‘dla wisi. 

19.00 „Nieśmiertelne  książki'' 
wieczór IV „Enei 


19.30 .,Polska twórczość choral- 
па“ — II audyoja. 

20.00 Mała Orkiestra Polskiego 
Eadja. 


21.00 Koncert symfoniczny. 


22.00 Recital skraypcowy Emila 
Telmanyi'egto. 
Środa — dn. 24. XI. 
6.15 Audycja poranna. 
11.15 Audycja dla szkół. 
11.40 Minjatury instrumentalne — 


Р (płyty). 

15.45 Knwysutof Kolumb — 
danka. 

16.00 „Uczmy się mówić". 

16.15 Łódzka orkiestra salonowa — 
pod dyr. T. Rydera. 

17.00 „Elektryfilkacja Niemiec z 
punktu widzenia ich obron- 
ności“ — odczyt. 

17.15 Recital wiolonczelowy Alfre- 
ma Kinkulkina. 

17.50 Higjena wieku szkolnego — 
pogadanka. 

18.10 Romanse (płyty). 

18.35 Audycja dla wsi. 

19.00 „Testament мойта“ 
z książki, 

19.20 Pieśni w wykonaniu Elwiny 
Orliez-Dreszerow ej. 

19.35 Ozllowiek jako aktor w ży- 
ciu — odazyt. 

20.00 Tańce wokalne — piosenki 
instrumentalne (płyity). 

21.00 Koncert chopinowski. 

21.45 Piękno mowy polskiej -- 
kwadnans poezji. 

22.00 Koncert:  „Szeherezada* -— 
M. Rimskij-Korsakowa. 


Czwartek — dn. 25. XI. 


6.15 Audycja poranna. 
11.15 „Somałta*, poranek muzyczny 


poga- 


dla liceów. 

11.40 Śpiewa Tito Schipa — tenor 
płyty. 

15.45 Rozmowa muzyka z milo 


dziieżą. 
16.15 Muzyka moarywkowa. 

16.45 Audycja w 75-leciie Szkoły 
Głównej. 
19.00 Słuchowisko 
djanba““. 

20.00 Koncert rozrywkowy. 

21.45 „O rmozmiowie'* — szkie lite- 
nacki. 

22400 Koncert kameralny. 


Piątek — dn. 26. XI. 


6.15 Audycja poranna. 

11.15 Audycje dia szkół. 

11.40 Utwory Kamila Salnt-Sansa. 

15.45 „Jak pracują nasze mamy“: 
„Lekarka. 

16.15 Orkiestra reprezentacyjna 
Policji Państwowej. 

17.15 Recital skrzypcowy Stanisła- 
wa Mikuszowskiego, 

18.10 Pumeboje z filmu „Zatańczy- 
my“ 'płyty). 

18.35 Audycja ala wsi. 

19.00 Słuchowisko „Romanowa“, 
wadług Orzeszkowej. 

19.30 Mieczysław Foge śpiewa pio- 
senki. 

20.00 Koncert symfoniczny z Fib 
harmonji Warszawskiej. 
Sobota — dn. 27. XI. 


6.15 Audycja poranna. 

11.15 Audiyeja dla szkół. 

11.40 Serenady z pyt. 

15.45 Słuchowisko dla dzieci — 
„О Syrenie, która chciała 
być człowiiekiem'*. 

16.15 Polska Kapela Ludowa - 
Е. Dzuierzamowskiego. 

17.00 „Artur Grotitger” — opowieść 
biograficzna. 

17.15 „Od Aten do Bayreuth“ — 
migiawiki z dziejów opery. 
18.15 Orkestra Alfreda Catmpoli'e- 

go (płyty). 

18.35 Audycja dla wai. 

19.00 Audycja dla Polaków zagra- 
nicą. 

20.00 Koncert roary wkowy. 

21.45 ,.Przyjacieł Przekładańskie- 
go“ — sheen 

22.00 Koncert papularny. 


„Śmierć Коше 
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